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liczb* 6 i .
Przodołata. wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

g — kwartalnie 4 zł. 50 ot. — miesięcznie 1 zł. 
50 e t, za przesyłkę do domu dopłaca się HO centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem. raeznte 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwijbwim* 8 *A 
miesięcznie 2 zł.

Z nrzesyłką pocztową za granicę do cał c i  Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 4“ sr. gr. do 
Francji, Anglji, Wfo ih i Szwajcarji rocznie 00 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje o centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  u i e  z w r a c a
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują wo Lwowlt 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1' Plac Mar z 
L 6 i 7 w domu pana Eiselki

We Wi dniu: pp. HaasenMein et Vogler , (Otto Ma a ) 
M. Dukes, H. Schaler, A Ooj [ik, Rudolf Mos>e 
1 J. D enneberg; w Berlinie, ''rankfurcie. Koi" 
H&anenstei et Yogler i G. L. Daube ; w Kam fur o 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam 88 u 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą I  O centów og. jeoneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o klubach, zaręczynach i inn prywata komu­
nikaty po kromce ar, jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne k respondeneje 1 3  i nekroicgja 3 0  cl  od w iersza
Drobne ogłoszenia l l/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Osierocony pióropusz.
LWÓW 27. lipca 

I  w dziali na  dr. P lenera ciężką zbroję, a 
lśniącą', a vr rek ę  dali m a buław ę a na głowę 
w sadził szyszak, a ua szyszak pióropusz. I  pa­
radow ał zbrojny rycerz, gdyby w stal zakuty , 
w ym achując bu ław ą i pow iew ając pióropuszem 
a zanim  zastępy  w ierno-konstytucyjne. Prow adził 
je do boju i chwały. Po la tach  znojnych zap a­
sów w yw alczył dla swoich szeregów miejsce w 
koalicji d la siebie fotel m in .s te rja ljy . 1 zdaw ało 
się w tedy, że —  )ak  Niem cy długie i szerokie
  n ;e m a większego człow ieka nad d ra  lkrnesta
P lenera . Był on w oczach przyjaciół nietylko 

nieodzownym" m inistrem  skarbu, ale też jed y ­
nym i najw iększym  przyw ódcą zjednoczonej le­
wicy niemiecko liberalnej. Dzień jego chw ały , 
k tóry  przyniósł mu nareszcie urzeczyw istnienie 
najgorętszych pragnień  całego życia dzień, 
k tóry  zaspokoił am bicje osobiste d ra  P lenera, 
b y ł tak że  dniem św ięta stronnictw a niemiecko- 
liberalnego. dniem  jego tryum fu. Ale krótko 
trwał® radość. Rozczarow anie przyszło prędzej, 
aniżeli d ę  tego można było spodziewsć.

M usielibyśm y na nowo pisać dzieje koalicji 
p rzedbtaw skiej, a więc pow tarzać rzeczy po­
wszechnie znane i w świeżej będące w szystkich 
pam ięci, gdybyśm y chcieli p rzypom inać, na 
czem to rozczarow anie polegało i czem ono się 
objawiało. K oalicja poszła w rozsypkę, a z mą 
padł tak że  gabinet koalicyjny księcia W m discn 
graetza. M niejsza o to, czy jedynie zjednoczona 
lew ica niemiecko libera lna  by ła  tem u w inna, że 
rzeczy tak i a nie inny wzięły obrot, faktem
jest, że ol-  sław ą i chw ałą  w tej półtoraro­
cznej kam panji koalicyjnej się me ok ry ła  że 
skończyła się owszem sesja d la  mej k lęską  
i sromem. Ale nie dość na  tern. Sam em  prze­
św iadczeniem  porażki zjednoczona lew ica nie- 
m iecko-liberalna me zadow oliła się. M asiała 
ona koniecznie wyuzukać kozła ofiarnego, m u ­
sia ła  koniecznie mieć kogoś, kom uby można 
za w szystko przypisyw ać winę i kogoby m o­
żna za wszyBtko, co się stało, uczynić odpo­
wiedzialnym.

I  istotnie w yszukała  kozła ^ofiarnego. D r. 
E rn est P lener był winowajcą. Śpiewano mu to
na  w szystkie tony, jaw nie i skrycie, na  zgrom a­
dzeniach i w pism* ch, wszędzie, gdzie się jeno p j  
tem u nad arza ła  spusoOność. Cóż dziwnego, że dr. 
P len er zrzucił zbroję, k tó ra  m n by ła  ciężstą, że 
złożył buław ę k tórej dzierżyć nie móg , że po­
ta rg a ł pióropusz, z którym  mu ta k  było nie do
tw arzy ?  D opraw dy, że się tem u nie dziwimy, 
ale sądzimy, że zjednoczona lew ica niomiecko- 
liberalna, a  przedew szystkiem  je j prasa, je s t b a r­
dzo nielojalną wobec dr. P lenera . On już d z i­
siaj 'upem politycznym  w najpraw dziw szem  
tego s ło w i znaczeniu. N ietylko, że w szystkie 
złożył godności parlam entarne, ale przyjm ując 
urząd prezydenta  najw yższego wspólnego try b u ­
n a łu  obrachunkow ego, odciął sobie możność c ,e- 
g ran ia  w przyszłości j-k ie jk o lw iek  reli polity- 
czno-parlam entarnej. W  gm achu parlam entu  dr. 
P lener już się nie pojawi —  chyba jak o  członek 
izby panów, obok ojca lub po ojcu. Ale ta  sie­
dziba w y s ilo n y c h , choć nie zawsze zasłużonych 
pi ityków, nie jest już m iejscem  d la  asp iracy j 
politycznych. Mimc to jed n ak  Niem cy liberalni 
obchodzą się z dr. P lenerem  bardzo nielitościwie. 
S zarp ią  go na w szystkie strony i nie da ją  mu 
spokoju m im o, że onby już zapewne chciał
mieć spokój.

W łaściw ie mówiąc, tej k ru c ja ty  przeciw 
Plenerow i nie roznmiemy i nie pojm ujem y jej

celu. D r. P lener najw idoczniej nie by ł tom czem 
Niem cy chcieli, ab y  był. Są pewne defekty 
„z urodzenia", k tórym  zaradzić nie można i za 
które nikogo nie m ożna czynić odpowiedzialnym. 
K um y i kum oszki mówiły w praw dzie o P lenerze 
jun ., że jest „urodzonym 1* m inistrem  finansów, 
ale on przecież za to nie odpowiada, że nie by ł 
ta k  wielkim, jak im  go koniecznie chciano zrobić. 
D zielił on los by tu  innych „cudow nych z u ro ­
dzenia" dzieci. Cudowność trw a ła  dopóty, dopóki 
dr. P lener nie m iał sposobności dać jej p ra k ty ­
cznego w yrazu. S kończyła się, gdy d r. P lener 
w toalecie, o której wyżej mowa, stanął u w yło­
mu. W ięc chyba rozczarow anie tłum aczy zacho­
wanie się dotychczasow ych przyjaciół, rozczaro­
wanie, że w swoich nadziejach  ta k  srodze się 
zawiedli, rozczarow anie, bo muszą dzisiaj szukać 
następcy. L eżą  porzucone przez d ra  P lenera  
buław a, szyszak i pióropusz. Kogoż w nie p rz y ­
stroić, w czyje ręce złożyć buław ę, na czy jr 
głowę wsadzić pióropusz ? K łopot nie lada.

Z daje się jednak, że zjednoczona lew ica n :e- 
m iecko libera lna  u p a trzy ła  już następcę. Po sk o ń ­
czonej sesji parlam entarnej, k tó ra  ta k  mało p rz y ­
niosła chluby zjednoczonej lewicy, zeb ra ła  się 
ona na bank iet pożegnalny. P rzy  ucztach w ygła 
szane byw ają toasty zbiorowe i osobiste. W śród 
tych  ostatnich w yróżnił się p rzy bankiecie z je­
dnoczonej lew icy niem iecko liberalnej jeden, 
k tó ry  istotnie zasługuje na uwagę. Jak o  „je­
dnego z najlepszych i najdzieln iejszych", jako  
„najpilniejszego, najniezm ordow ańszego, najofiar­
niejszego i najnieegoistyczniejszego ze w szystkich, 
k tórzy  dotychczas byli i jeszcze są", sławiono 
barona C hIum etzky’ego. B y ła  to zatem  najoczy­
wistsza proklam acja na przywódcę. Cay p rezy­
den t izby posłów istotnie posiada te  w szystkie 
cnoty, nie naszą rzeczą dochodzić. Z daje nam  
się jeno, że mu je przedew szystkiem  dlatego 
przypisyw ano, bby tern dać do zrozum ienia, że 
ich dotychczasow y przyw ódca nie m iał. N a 
wszelki jednak  sposób, m ają już Niem cy kogoś, 
komu oddadzą porzucone berło, je s t głow a, na 
k tó re j spocznie osierocony, choć cokolw iek nad- 
ta rg a n y  p ió ropu t’ ._______________

N ie m a  z g o d y !
O rgan rossyjskiego m inisterstw a spraw  za­

granicznych, Nord, um ieszcza następu jący  kom u­
n ik a t :

„W  ostatnich dniach gazety w iedeńskie 
londyńskie rozsiew ają najniemożliwsze wieści 
o depu tac ji b u łgarsk ie j baw iącej w P etersbu rgu , 
a szczególniej rozw odzą się na tem at zam iarów 
rządu  carskiego co do B ułgarji. O w ładnięte 
rozm aitem i obaw am i, doszły gazety  te do tego, 
że przepow iedziały pogodzenie się rządu  rosyj­
skiego z B u łgarją . Nie zajm ow alibyśm y się temi 
w ieściam i, gdyby  chodziło tu  ty lko  o obaw y 
w spom nianych gazet. Ponieważ jednak  wieści te 
m ogłyby zbić z tropu  zapatryw ania  opinji p u ­
blicznej na lojalny sposób postępow ania rządu 
rosyjskiego, uw ażam y za  nasz obowiązek p rz e ­
mówić w interesie praw dy.

Rosja niem a najm niejszej potrzeby  godzić 
się z narodem  bułgarskim , k tó ry  nigdy nie p rze­
staw ał, pomimo niepraw nych rządów , pod kio- 
rem i znajduje się i teraz, żywić uczucia głębokiej 
wdzięczności w zględem  wielkiego państw a sło­
w iańskiego —  swej oswobodzieielki. To tłóma- 
czy nam  tę serdeczność p rze jęc ia , z ja k ą  
spotkali się w Rosji delegaci na iodu  b u łg a r­
skiego.

Co się zaś tyczy  ty ch  osób, k tóre  niepra- 
wnie nazyw ają się rządem  bu łgarsk im , to Rosja,

obronicielka trak ta tó w , zachow ująca je szcze­
rze, nie m ogłaby wejść z niemi w żadne 
stosunki.

Do czasu, do którego B ułgarja  oficjalna 
znajdow ać się będzie pod niepraw nym  rządem , 
jak i ustanowili nad  nią uzurpatorzy  i ich obroń­
cy —  do tego więc czasu B ułgarja  pozostanie 
dla Rosji nieznaną."

Tyle Nord. D zienniki ro s jjsk ie  przy taczając  
ten  kom unikat, dodają, iż pogodzenie się Rosj. z 
B u łg arją  może nastąpić dopiero w tedy, gdy Ko- 
burg  opuści g ran ice  księstw a raz na zawsze. A 
K oburg jakoś do tego nie ma w cale ochoty, 
chociaż o kw estji jego ustąpienia mówią bardzo 
głośno.

„Jeżeli ru3sofilski ruch w B ułgarji będzie 
rósł w tym  stopniu, ja k  dotąd —  mówi Miinch. 
Allg. Ztg., k tó ra  zawsze b roniła  interesów  ks. 
F e rd y n an d a  — jeżeli nie będzie możliwości po­
w strzym ania go i dowiedzenia tym  sposobem sfe­
rom rządzącym  w P etersburgu , że „bra tuszk i" 
B ułgarzy  nie m ają  jeszcze ochoty kapitulow ać 
bezw zględnie, to ks. F erdynand  będzie m usiał 
postawić sobie py tan ie , „być, albo nie być" i 
dać na nie odpowiedź. Chwila ta  może nastąp ić  
w najbliższej przyszłości, ®le może też kazać 
długo na siebie czekać. W obecnej chwili kwe- 
stja  ta  jeszcze nie znajduje się na porządku 
dziennym ."

J a k  na raz ie  więc o zgodzie mowy nie ma, 
gdyż ks. F e rd y n a n d , a raczej jego  żona, pragnie 
odgryw ać rolę udzielnego księcia i nadal.

H urespondencje.
Berlin 2 i .  lipca.

(Rocznica zwycięstw. — Statystyka leczenia surowicą — 
Leoncavallo i cesarz Wilhelm. — Szowiniści niemieccy, 

a żółta rasa. — Prasa bismarckowska).
Rocznica zwycięstw , odniesionych przez woj­

ska niem ieckie nad  F ran c ją  coraz to bardziej 
w ysuw a się na pierw szy plan, tak , iż wobec niej 
w szystkie inne w ydarzenia m aleją. W e wszy 
stk ich  k ra jach  niem ieckich czynione są w ielkie 
przygotow ania, ażeby uroczystości by ły  odpowie­
dnio świetne. Rocznica na w yglądzie stolicy już 
dzisiaj w yciska swoje piętno. W oknach w ysta­
wowych księgarn i i sklepów różnych tutejszych 
w idnieją broszury świeże* daty  o wojnie, foto- 
grafje różnych wodzów i . t .  p. Pam ięć o wojnie 
p rzen ika  aż do ognisk domowych, ponieważ, ko­
rzysta jąc  z rosnącego patrjotycznego zapału, 
mnóstwo inwalidów, okaleczonych w wojnie, bez 
rąk  lub nóg, z ka tarynkam i zjaw ia się na  po­
dw órkach, nie g ryw a już oklepanych ary j i pio­
snek brukow ych, lecz pieśni patrjo tyczne, przez 
ludność w itane z zapałem . Ludność w tóruje pie­
śniom : „Heil D ir im  Siegeskrani*u, „Ich bin ein 
Prcusseu lub „Die Wacht am Rhein“. W  dzień 
b itw y pod G rayelotte, t. j. dnia 19. sierpnia, na 
polach tem pelhofskich projektow ana je s t przez 
trzy  zw iązki tutejsze wojskowe w ielka uroczy­
stość, w której i cesarz przyobiecał w ziąć udział. 
O dbędzie się nabożeństwo polowe, k tóre dla k a ­
tolików odpraw i ks biskup Assm ann, d la  prote­
stantów  kaznodzieja nadw orny, d r. From m el

W  zeszłym  tygedniu zdaw ał na  posiedzeniu 
T  owarz. lekarskiego dr. E u l e n b u r g ,  spraw ę 
nagrom adzonych ze w szystkich stron m aterjałów  
o rezu ltacie  leczenia dyfterji surowicą. S ta ty s ty ­
czny w ykaz  prof. E u lenburga  obejm uje okres 
czasu od 1. października r . 1891 aż do 1. kw ie­
tn ia  1895 r. P rzy  zbieraniu sta tystycznych  da­
nych  mniej zw racano uw agę na rezu lta ty  lecze­
n ia  surow icą w szpitalach publicznych, ile raczej 
n a  przebieg  w ypadków  z p rak ty k i domowej le ­

karzy . N astępnie starano się zebrać spostrzeże­
nia z najrozm aitszych miejscowości i ze wszy­
stk ich  w arstw  tow arzyskich ludności. Spraw ozda­
w ca ośw iadczył p rzy  tera, że udało się, ze 
współudziałem  lekarzy  miejscowych, zebrać bar- 
czo cenny m aterja ł i w ysnuć z niego ścisłe 
wnioski, k tóre  zaw yrokow ać pozw alają o w łaści­
wościach lecznych surowicy. Obserwowano ogó 
łem  10 240 w ypadków , a na  okazałą  tę cyfrę 
sk łada  się 5.790 chorych, leczonych surowicą 
i 4.450 leczonych w daw ny sposób, bez zastoso­
w ania surowicy. Z kategorji pierw szej um arło 
ogółem 552 pacjentów , czyli 9 5 procent, z ka- 
tegoijji zaś drugiej 652, czyli 14 7 procent D a ­
wniej, gdy zaczynano stosować surowicę, opty­
mizm zwolenników nowego środka kuracyjnego 
o wiele wyższy w skazyw ał procent wyników 
leczenia. Dziś, na podstawie sumiennie zebranych  
faktów, ocenić można, że jakko lw iek  entuzjazm  
zbytni nie je s t uzasadniony, jed n ak  stosunek 
liczebny uzdrow ionych przez użycie surowicy 
ta k  je s t wysoki, że zastosowanie nowego środka 
stało się koniecznością. Stwierdzono znacznie 
wyższą przecię tną  śm iertelność m iędzy pacjen­
tami, leezonym i w daw ny sposób. Z ale tą  w ielką 
sta tystyk i E u lenburg ’a jest podział w ypadków , 
obserwowanych na trzy  kategorje , w edług w ieku 
pacjentów . R ezultaty  dochodzeń jego w tym  kie­
runku  są w prost zdum iewające. W  kategorji pa­
cjentów, znajdujących się w w ieku powyżej la t 
dziesięciu, w ypadki uzdrow ienia liczniejsze by ły  
między leczonymi daw ną m etodą 1 Z  pośród cho­
rych , leczonych surowicą, um arło w te j kategorji 
w ieku 4 1 procent, a m iędzy leczonymi bez su­
rowicy tylko 3 8 procent. Z  liczby zaś pacjen­
tów, liczących la t 2 do 10, um arło  z pośród le­
czonych bez surowicy 15'2 proc., a m iędzy le ­
czonymi surowicą ty lko 8 8 proc. W  najm łodszej 
nareszcie kategorji um arło 21'7 przy zastosowa­
niu surowicy, a 39 5 proc. przy leczeniu daw ną 
metodą. Równocześnie podjęto także  zebranie 
m aterja łu  statystycznego w Brem ie. R ezultaty  
uzyskano tam  nieco odm ienne. Z  ogółu n. p. le­
czonych surowicą um arło w edług sta ty sty k i bre- 
m ańskiej ty lko 6 procent, a z pom iędzy leczo­
nych bez surowicy aż 24 procent. S tatystyczne 
dochodzenia zarówno w Berlinie, ja k  i w B re­
mie, stw ierdziły  ponownie znany już dobrze le ­
karzom  fak t z p rak ty k i, że surow ica na jsk u te ­
czniejszą byw a przy natychm iastow em  je j  zasto­
sowaniu po w ybuchu choroby.

Znany i wielce przez dwór berlińsk pro te­
gowany kom pozytor w łoski, L e o n c a v a l l o ,  
podjął się by ł już daw niej ułożyć m uzykę do o- 
pery, k tóra  o trzym ać m iała ty tu ł „Roland b er­
liń s k i—  Der Roland von B erlin .“ T eraz  p. Son 
zogno, n ak ład ca  m edjolański utworów Leonca- 
yalla, ogłasza zdum ionem n św iatu, że m aestro 
się rozm yślił i opery  o Roladzie nie napisze. I 
nicjatyw a w tej Bprawie wyszła w Bwoim czasie 
od cesarza W ilhelm a II . W ięc cofnięcie się 
kom pozytora od zaszczytnego zadania liczne mu 
si w yw ołać kom entarze. K ry ty k a  niem iecka, 
zw łaszcza berlińska, bardzo nieżyczliw ie t r a k to  
w ała Leoncavalla i mimo w ysokiej p ro tekcji, bez 
ogródk i nazw ała go szarlatanem . Może więc kom ­
pozytor zraz ił się nieżyczliwością k ry tyków  nie 
m isekich.

Szowiniści niem ieccy, k tó rzy  odznaczają się 
nicw ytłóm aczoną nienaw iścią dla bliżBzych sobie 
plemion i narodów ary jsk ich , zapadli obecnie 
wśród skw arów  lipcowych na ohorobliwe sym pa­
tie dla rasy  żółtej, a mianowicie Chińczyków  i 
Japończyków . Nie pisałbym  o tym  Bymptomie 
zabaw nym , gdyby  nie w skazyw ał on uk ry ty ch  
głęboko aspiracyj politycznych. P ragnieniom  a-

neksji części w ybrzeża chińskiego w raz z do­
godnym  portem  handlow ym , da ł w yraz świeżo 
słynny podróżnik geograf prof R i e h t h o f e n ,  
a w tych dniach zain trygow ał znowu szowinistów 
niem ieckich dyplom ata angielski, W e r n e r ,  a r ­
tyku łem  pomieszczonym w czasopiśmie Fortnighlly 
Review. Z nając  dobrze, z czasów urzędow ania 
swego w C hinach przy  konsulacie angielskim , 
stosunki A iji wschodniej, proponuje W ern er po 
dzia ł Chin, z w yłączeniem  od korzyści Niemiec. 
Szowiniści więc tutejsi nderz-yli na alarm  i w im ię 
zasad hum anitarnych , k tó rych  nie uznają zupełnie, 
ilekroć chodzi o Polaków  lub D uńczyków , wy­
stępują dziś w obronie rasy  żółte* dowodząc, że 
„idealizm** ich nie pogodzi się n igdy z myślą, 
aby  przem ocą narzucać miano Chińczykom  k u l­
tu rę  europejską. Z tąd  poszło, że tkliwość nie­
m iecka dla biednych Chińczyków n ’e zna d»iś 
kresu  i m iary , a w ostatnich dniach  manifesto 
w ać się poczęły niemniej gorące sym patje dla 
Japonji. Nie b rak  też w yraźnych  wskazów sk, żc 
w tej życzliwości dla rasy  żółtej tkw i ja k  wspo 
mnieliśmy — pew ien plan polityczny.

P rasa  bism arkow ska ta k  niezadowolona jes 
z zachow ania się sfer rządow ycn ze p rzesta ła  
już p rzeb ierać w w yrazach. N czyw a ona prze 
milczenie B ism arcka w Kilonji „postępkiem  n ie­
godnym ". W dniu położenia kam ienia w ęgielne­
go pod pom nik W ilhelm a I. (18 sierpnia r. b ) 
także m a być pominięte m ilczeniem  w ielkie o 
wo imię, więc nowy nastąp i w ybuch złości. G dy- 
jy  obie podobnych w yrazów  by ł pozwolił użyć 
o B ism arku jak iko lw lekdzienn ik  przed 20am arca 
1890 r- Coby go było w tedy spotkało 1 K  P .
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Z wycieczki polskiej do Poznania
Inowrocław 23 lipca.

W  poprzednim  liście wspom niałem  już o ser- 
decznem  przy jęcia , jak ie  zgotowali nam  K ujaw ia­
cy w swej Btolicy. Ale na tem  nie koniec Cze­
ka ło  nas jeszcze wiele n iespodzianek, św iadczą 
cych o tem , że trad y c ja  staropolskiej gościnność 
na  tej ziemi P iastów  zawsze w jednak iem  zacho­
w yw ana je s t poszanowaniu.

Koło godziny 2. popołudniu wsiedliśm y do 
osobnego pociąga, zamówionego przez kom itet 
inow rocław ski, i w yjechaliśm y do K ruszw icy. 
Podróż trw a ła  niedługo, a w miłem tow arzystw ie 
nadobnych K ujaw ianek  i W ielkopolanek. k tó rych  
wiele p rzy łączy ło  się do naszej w ycieczki, w y­
d a ła  nam  się jeszcze krótszą.

W  K ruszw icy oczekiw ały naszego p rzybycia  
tłum y ludności — bo naw et w łościanie i robo­
tn icy  pospieszyli nas pow itać. W śród grom kich 
okrzyków  „N iech żyją!** wsiedliśmy do Dowozów, 
które  zawiozły nas pod „M yszą Wieżę**. T n ttj  
—  u  stóp wieży, będącej, w edług legendy, gro­
bowcem ziedzonegc p rzez m yszy kró la  Popiela, 
n a  polance, z k tórej roz taczał się przed  nam i 
prześliczny w idok na  K ruszw icę i Gopło —  na­
stąpiło pow itanie. Ze strony K ujaw ian p rzem a­
w iali: obyw atel okoliczny p. T r z c i ń s k i  i wło 
ścianin M a z g a j ,  k tó ry  w ygłosił w iersz powi­
ta lny  w łasnej kom pozycji; im ieniem  w ycieczki 
odpow iadali: rek to r D  z i w i ń s k i , w łościanin
B o j k o ,  pp.  S t a r k ę !  i K o s t e c k i .  Szczegól­
nie serdeczna przem ow a tego ostatniego, w ygło­
szona w języ k a  ruskim , w ielkie na  w szystkich 
zrobiła w rażenie.

T ym czasem  niebo, od godziny pokry te  chm u­
ram i i sk rap iające nas co k ilka  cbw il deszczem, 
wypogodziło się zupełnie i rzuciło na M yszą 
W ieżę snop ja sn y ch  prom ieni. N ad nam . w po­
w ie trzu  unosiły  się i od czasu do czaBU przysia­
d a ły  na  wieży s tad k a  białych gołębi, m ieszkań-
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W yd a w n ic tico  „D z ie n n ik a  
Polskiego?’n a  p o d s ta w ie  za w a r­
tej u m o w y  z w y d a w n ic tw e m  
„ B lu szczu ” m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zn iżo n e j cenie.
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„Świat w  obrazach.’

DAfrEROTYP,
(Fotografja przeszłości).

W śród pam iątek rodzinnych, zachow anych 
w dom ach pryw atnych  z daw nych lepszych cza­
sów lu > w m arach, przechow ujących zaby tk i p rze­
szłości, spotkać można od czasu do czasu w ypeł­
zło, ledwo widoczne portrety osób i g rup  ca łych ,
w idniejących n a  blaszkaeh p o s r e b r z a n y c h .  t>ą t o
dagerotypy, k tóre z końcem czw artego dziesią 
tk a  la t naszego w ieku ty le w yw oływ ały zachw ytu 
i podziwu ze strony naszych ojców i m atek, a 
dzi& zapom niane, złożope zostały między stare 
rupiecie, budzące uśmiech politowania na ustać i 
obecnej przecyw ilizow anej generacji.

Zaoim  podam y k ilka  wiadomości, dotyczą 
cych rozpow szechnienia dagerotypu we Lwowie, 
pozwolimy sobie wspomnieć o wynalazcy^ t ego 
odkrycia, k tóre  było poprzednikiem  dzirieiszej 
fotografii. O jcem dagerotypjb grożącej w p ier­
wszych zaraz latach istnienia m ebezpiecznem  
współzaw odnictw em  m alarstw u portretow em u, b y ł 
Ludw ik Jak ó b  D aguerre , znakom ity m alarz de­
koracyjny , pośw ięcający się przez d łngi szereg 
la t stndjom optycznym . Od roku  1826 związa^ 
wszy się z niejakim  Izydorem  N iepce, pracow ał 
z nim  wspólnie, lecz Niepce nie doczekał się pc* 
mvślnego rezu lta tu  ow ych prób i doświadczeń, 
k tó re  dopiero w roku  1839 pozyskały uznanie 
ftwiftt* oosonsfo i znalazły praktyczne zastoso­

w anie w jak  najszerszych rozm iarach. Po śm ier 
ci N iepce a, sam D aguerre  przedstaw ił F ran c i 
szkowi A rago e*-ój p rzyrząd , k tóry  za pomocą 
zw yczajnej ciemni optycznej u trw ala ł obraz, rzu­
cony na płaszczyznę rysunkow ą, przedstaw ioną 
przez p ły tę m etalow ą, pociągniętą  ̂odpowiednim 
preparatem  chem icznym . Obm yślenie takiego pre­
para tu , na  k tó ryby  światło działało w n a jk ró t­
szym czasie ta k  silnie, iżby w ciągu k ilku  m i­
nu t utrw aliło  obraz danego przedm iotu na  kuszy 
tą  substancją pociągniętej, a oraz wynalezienie 
powłoki, zabezpieczającej od natarcia obraz od­
bity —  by ły  zasługą D aguerre  a. U żył on w tym  
eeln tabliczki m iedzianej, srebrem  pokrytej, k tó ­
rą  zanurzoną w rozczynio kw asu siarczanego 
w ystaw iał następnie na działan ia dym u jodowego. 
A rago za ją ł się gorliwie przedłożonem  mu od­
kryciem , k lóre  w dniu siódmym stycznia 1839 
roku  przedstaw ił akadem ji paryskie,, zas w lipcu 
tegoż roku  izba deputow anych zakupiła  ów w y­
nalazek na w łasność publiczną, przeznaczając 
D agnerrow i sześćtysięcy, zaś synowi jego wspól­
nika cztery  ty siące /ran k ó w  rocznej ren ty . Ogło­
szony w m iesiąc póżuiej drukiem  szczegółowy 
opis p rzy rządu  D aguerre  a został niezwłocznie 
w yzyskany do celów prak tycznych , lubo pierwo 
tny ap ara t nie by ł wolny od pew nych n iedokła­
dności. I t®k: Przy k ra job razach  drzew a liściaste 
nie nadaw ały  się do dokładnej reprodukcji, z po­
wodu d rgania  liści, podobnie jak  przy portreto 
w aniu osób żyw ych oczy nie mogły być należy­
cie schwycone, jako  zby t ruchliw e. Na razie prze­
to zdejmowano jeno widok; gmachów publicznych, 
całycli ulic, g ćr i m artw ej natury , ale niebaw em  
i sam  D aguerre  oraz uczeni niem ieccy i angiel­
scy zajęli się ta k  gorliw ie olepsacnieip i uprosz­

czeniem  pierw otnego przyrządu , że mógł służyć 
do zdjęć portretow ych w cale udatnych. Pierw sze 
zd jęcia  dagerotypow e były  wielce kosztowne. 
Z a  sztnkę płacono po 3o0 franków  W  Berlinie 
kosztow ało jedno zdjęcie t y l k o  25 talarów , ale 
też reprodukcje  tam tejszę by ły  wielce niedo­
k ładne.

Z araz  też w pierw szym  ro k u ’ pojaw ienia się 
dagerotypu, pom yślano o jego kolorowaniu. P ra ­
cowali nad rozwiązaniem tego zadania zarów no 
chem ik Road w Londynie, ja k  P  :mly w  G e ty n ­
dze, podczas, gdy kw estja utrw alenia dagero­
typu  i zastosow ania takow ego pod prasy d ru k a r 
skie, zajm ow ała głównie uczonego w iedeńskiego, 
d B erresa. W ażnym i niemniej by ły  rezu lta ty  
dośw iadczeń, poczynionych we W iedniu  przez 
braci N a tte re r, usiłu jących nadać płycie dagero 
typowej ja k  najw iększą wrażliwość, dzięki cze 
mu do zdjęcia w dniu słonecznym  w ystarczało  
dwie sekundy, zaś w dniach pochm urnych pięć 
do sześciu sekund W  rzędzie pracow ników , ile 
pszającyeli w ynalazek  D aguerre ’a, znalaz ł się i 
nasz ziomek. B ył nim n iejaki K aro l L ew ando­
wski, rodem z R ohatyna, słuchacz politechniki 
wiedeńskiej, k tó ry  w rokn  1843 skonstruow ał 
ważne w dagerotypji p rz y rz ą d y : foto- i jodo- 
m etr.

W e współczesnej prasie znajdują się nad er 
liczne wzm ianki o udoskonalenia dagerotypji, z 
k tó rych  to no tatek  dow iadujem y się, iż już w r. 
1839, podczas otw arcia linji kolei żelaznej w 
C ourtray , zdjęto za  pomocą dagero typu  obraz 
trybuny  królew skiej, orszaku, lokom otywy i toru. 
Po skończeniu mów inauguracy jnych  — na  znak, 
dany  w ystrzałem  działow ym  —  m usieli wszyscy 
obecni p r z e z  s i e d m  m i n u t  ■ąohowań się

nieruchom o, by stw orzyć obraz, odpowiedni do 
odbicia. Pozw alam y sobie wszakże pow ątpiew ać 
co do udatności otrzym anej reprodukcji... B ar­
dziej pomysłowym  b y ł pew ien P aryżaniu , k tóry , 
m aiąc niejakie podstaw y do podejrzyw ania w ier­
ności m ałżeńskiej swej połowicy, nie w ahał się 
w yłożyć kw oty cz terystu  franków , potrzebnej na  
zakupienie ap a ra tu  D ag n erre ’a, z k tórym  u k ry ł 
się w kom órce, n iezbyt odległe; od m iejsca zw y­
k łych  schadzek w ystępnej m ałżonki. Jakoż , w 
przeciągu dwóch m inut schw ycił na  kliszn jej 
podobiznę w raz z w iernym  portretem  kochanka, 
by  w izerunek tej czułej p a ry  p rzedłożyć sądowi 
na  poparcie prośby o rozwód, przez niego w nie­
sionej. Pozostaw iając odpowiedzialność za au ten­
tyczność powyższego fak tu  prasie parysk ie j, po 
spieszam y zanotować, iż pierw sze dagero typy  
w W iednia pojaw iły się w lecie 1839 roku na 
w ystaw ie wyrobów rękodzieln iczych , urządzonych 
w salach A kad“ tnji sz tu k  p ięknych . B y ły  to ory­
g inały  paryskie, przesłane ówczesnemu kancle­
rzowi państw a księciu M etternichow i, a p rzed­
staw iające w nętrze pracow ni rzeźbiarskiej, oraz 
w ybrzeża Sekw any w P aryżu . „Nie są to rysy  
linjow e" — piszą w spółczesne Roema tości — 
„lecz czyste tyn ty , jak ie  n a tu ra  przedstaw ia, 
k tóre, szczególniej w znacznem  oddaleniu i przez 
pow iększające szkło w idziane, m agiczne w rażenie 
spraw iają*...

W e Lwowie pierw szym  popularyzatorem  da­
gerotypu by ł H ipolit A ugustyn C hołoniew ski, 
zm arły w roku  1880 w Kołomyi. B yła  to osobi­
stość w każdym  razie n iezw ykła  Oficer austrja- 
ckich huzarów , na wieść o w ybuchu rew olucji 
listopadowej, opuścił szeregi i sprzedaw szy Bwą 
ojcowiznę w daw nym  obwod»:"i żółkiew skim ,

Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy 
na miesiąc
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uzbroił za uzyskane pieniądze oddział z siedm 
dziesięciu jeźdźców  złożony, na k tórych  czele, 
n ienagabyw any przez nikogo, p rzerżnął się przez 
ca łą  G alicję do Zam ościa. Tam  zaciągnął się do 
piątego pu łk u  ułanów , a po bitwie pod K a łu szy ­
nem  zam ianow any podporucznikiem , pełn ił pó­
źniej obowiązki ad ju tan ta  przy  jenerale Z am oy­
skim , odznaczając się m ęstwem  i walecznością. 
Po upadkn pow stania przebyw ał Chołoniewski 
we F ranc ji, w H iszpanji i w Szw ajcarji, skąd 
powróciwszy w roku 1843 do Lwowa, począł za 
rab iać na utrzym anii dagerotypją i pierw sze 
swe prace w ystaw ił w księgarni Milikowskifcgo. 
W spółzaw odnikiem  jego by ł Józef Pohlm an, che 
m ik i rysow nik, k tóry  prócz dokonyw ania zi ęć, 
tru d n ił się też udzielaniem  lekcyj, chcącym  r ra  
cować w tym  zawodzie. On też pierwszy w yra 
b ia ł we Lwowie dagerotypy kolorowane. Uczniom 
Pohlm ana, którego pracow nia istn ia ła  w domu 
przy ulicy Sykstusk iej 1. 2 3 , był Szarm ancki 
Roboty Szarm anckiego cieszyły się w ielk:m od­
bytem , choć każd a  odbitka portrelu kosztow ała 
znaczną na owe czasy kwotę 10 zł. m. k. Autor 
znanego pam iętn ika o stosunkach galicyjskich 
K saw ery P rek , w yraża się o robotach Szarm an- 
ckiego w te s ło w a : „P o rtre t bardzo jest trafiony, 
ale jednak  życia, jak ie  m ają p o rtre ty  malowane, 
nigdy nie zastąpi, ponieważ w yraz tw arzy zawsze 
jest m artw y. Mówią, że lwowskie dagerotypy Le­
psze są, ja k  wiedeńskie.** Zdaje się jednak, żc 
ta  ostatnia pochw ała polegała  na m lnęj infor 
m acji, gdyż w roku  1844 k ron ikarz  Gaaety lwo­
wskiej, redagujący  ru b ry k ę  Nowiny, Bkarżył się, 
iż z powodu łatw ego zbytu  dagerotypiśc: Iwo 
wgcy pracow ali niedbale, nie w ykończali swych 

w yrobów  należycie, każąc sobię pic piaoić
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ców M yszej W ieży, k tó re  p rzyg lądały  się nam  
ciekaw ie, ja k b y  zdziwione w idokiem  ty lu  ładzi, 
z różnych stron Polski ta  p rzyby łych  dla uczcze­
n ia  pam iątk i narodowej. W szędzie dokoła pano­
w ała  uroczysta cisza, p rzeryw ana ty lko  stukiem  
kielni p racu jących  nieopodal nad  bndow ą pom nika 
dla tw órcy jedności niem ieckiej, cesarza  W ilh e l­
m a 1...

1 w duszy naszej zapanow ała  podobna ci­
sza. K ażdy unosi! się m yślą w owe zam ierzchłe 
czasy, k iedy  jeszcze ta  p iękna k ra in a  za rządów  
p ierw szych P iastów  opływ ała m lekiem  i miodem, 
dopóki je j miecz germ ański nie rozpoczął spław iać 
we k rw i i pożodze. Potem  p rzy sz ły  czasy cięż­
k ich  bojów w obronie zagrożonego by tu , potem 
jasne  chw ile zwycięstw  i tryum fów A  dziś... 
Lepiej nie wspominać. M yszą W ieża, obarczona 
w iekam i stoi, ja k  daw niej, dum na i wyniosła — 
ale naprzeciw  niej b ad a ją  na urągow isko pom nik 
gnębiciela polskości, a u  je j stóp, za naszemi 
plecam i, p rzechadza  się sztyw ny i napuszony po­
lic jan t p rask i, k tó ry  pilnuje, byśm y przypadkiem  
nie wypowiedzieli zby t gorącego słow a, nie 
wznieśli p rzed  tro n ’ Pana Zastępów  zby t głośnej 
sk arg i na  krzyw dy , jak ie  się nam  dz:eią.

Z e  sm atkiem  w duszy i w m ilczenia opu­
szczaliśm y te  m iejsca, do k tó rych  spieszyliśm y 
przed k ilk u  dniam i z ta k ą  radością i u tęsknieniem .

W krótce potem stanęliśm y n ad  brzegiem  
G opła, gdzie oczekiw ały  na  nas przystrojone w 
zieleń, kw iaty  i chorągiew ki dw a parow ce fa­
bryczne, „G oplana11 i „ F a lk ę 11, ciągnące za sobą 
n a  linach dw ie ogrom ne łodzie przewozowe. S z y - 
bko, aby  nie trac ić  wiele czasu, rozlokowaliśm y 
się na obu łodziach  i za chwilę parow ce poczę­
ły  pruć  spokojne fale goplańskiego jeziora. O d­
dalaliśm y się coraz bardziej od K ruszw icy, a 
zbliżali do g ran icy  K rólestw a polskiego. Pogoda 
dopisyw ała nam  znakom icie. Pow ietrze ochłodziło 
■ię znacznie, nie było w iatru , więc też w iększość a  
czestników  tej pięknej w ycieczki przeniosła sie 
na pok ład  wyższy, z k ą d  dokoła można było  w i­
dzieć coraz to  nowe k ra jobrazy . Gościnni gospo­
darze zaopatrzyli s ta tk i ta k , jakbyśm y rzeczy­
wiści e mieli w ybierać się w ja k ą  da leką  podróż, 
otworzono beczki piwa. a dla pań roznosiła s łu ­
żba chłodzące napoje. Powoli zaczęły  się tak że  
odżyw iać ham ory, g w ar w zrasta ł z każebą chwilą, 
sypały  się dowcipy, rozbrzm iew ał śmiech. N a 
przodzie s ta tk u  ktoś począł nacić ja k ą ś  melodję 
narodow ą, z początku  cicho i nieśm iało, potem 
co raz  głośniej i swobodniej. Z a  chwilę p rzy łączy ł 
się głos jeden , drugi i trzeci, aż wreszcie złożył 
zię c a ły  chór i po falach G opła popłynęły  ś me­
w y. K uj w ianki popisyw ały się swojemi piosnka­
mi ladow em i, budząc pow szechny zapał, n ietylko 
śpiewem, ale bardziej jeszcze swym  w dziękiem , 
swobodą i wesołością.

T a k  płynęliśm y po Gopie około dw óch go­
dzin, nie dobiliśmy jednak  do gran icy  rosyjskiej 
ja k  to było pierw otnie w projekcie, zapadał bo 
wiem wieczór, a program  w ycieczki nie został 
jeszcze w yczerpany i trzeb a  było  w racać.

W  K ruszw icy zw idziliśm y jeszcze tam tej 
ssy  kościółek parafja lny , k tó ry  m a być n a js ta r­
szym  w Polzce i cukrow nię. U  w rót kościółka 
pow itał nas patrjo tyczną  przem ow ą proboszcz 
Kruszwicki ks. p ra ła t G  e b e 1.

P rzed  odjazdem , gościnni gospodarze podej­
mowali nas jeszcze podw ieczorkiem  w pięknym  
ogrodzie cukrow ni. I  znowu przy winie rozw ią­
za ły  się ję z y k i i posypały toasty . Przem aw iali 
K o s t e c k i  na cześć K ujaw iaków , D o b r o w o l ­
s k i  pił na zdrow ie G aliejan , D e m b o w s k i  Polek, 
na  co odpow iedziała kró tk iem  i serdecznem  pod zię 
kow aniem  red a k to rk a  Małego światka  ze L w o­
w a p. L e w i c k a .  R ek to r D z i w i ń s k i  pił na  
zdrow ie gospodarstw a, p K  r  o b i c k  i „Sokoła11 
nadgoplańskiego, p. B i e c h o ń s k i  duchow ień­
stw a w ręce  ks. p ra ła ta  G ebla, p. D e m b i ń s k i  
prasy , w reszcie p. dr. K a r c h o w s k i  „kochaj­
m y się .“

Około godz. 12. w nocy powróciliśmy do 
Inow rocław ia, gdzie w „H otelu  polskim 11 przygoto­
wano d la  nas pokoje.

J n tro  rano  rusza w ycieczka w dalszą drogę 
do M alborga i G dańska . 5— l-

Z uzdrowisk zagranicznych.
Norderney 2>. lipca.

Jak k o lw iek  w zasadzie  przeci ny  jestem  
w ydaw ania pieniędzy po za gran icam i k ra ju , to 
jed n ak , m ając polecony w yjazd przez lekarzy  
lw ow skich do kąp ie l m orskich, w ybrałem , p rz y ­
znam  się z w ielką obaw ą, N ordei le y  W e L  * o 
w ie o N orderney  m ają  ladzie  fałszyw e pojęcie 
N orderney  miasto czyste, z w ybrzeżem  m orskiem 
elegancko  urządzonem , z kościołem  kato lick im , 
w k tórym  naw et s ł o w o  p o l s k i e  z u st księdza 
miejsco' ago usłyszeć można, w porów nania z n a ­
szymi zak ładam i kąpielow ym i o ca łe  niebo w y­
żej stoi, a jako  Polak  życzyłbym  sobie, aby n a ­
sze m iejsca k u racy jne  w ja k  najp rędszym  czasie 
doszły do takiego stopnia rozwoju, iżby przy  
bajecznie taniem , a elegancko nrządzonem  mie

ceny w iedeńskie i parysk ie . ilTysw. y  nielicznych 
zresztą  księgarn i lw ow skich nie m ogły pomieścić 
w ykładanych  na  okaz dagerotypów , k tó re  n ieba­
w em  znalazły  się w innych  hand lach , n ajwet 
w najbliższem  sąsiedztw ie cybuchów  i fajek. 
W yrobem  dagerotypów  trudnili się w roku  1844 
i w łaściciel ap tek i „pod L w em “, Józef Dobro 
wolski i rysow nik a zarazem  h an d larz  obrazów 
Ju lja sz  W ysłobocki oraz znani nam  ty lko  z na 
zw isk a : B allak , W eltel, N ahlik . W  jaki dziesią 
te k  la t później dagero typ  ustąpić m usiał miejsca 
fotografji, k tó ra  acz nie przew yższała go zrazu 
dokładnością w ykończenia, to jed n ak  zw yciężyła 
stanowczo w ynalazek  D ag u erre ’a — taniością, 
dzięki k tórej portretow anie się naw et d la k las 
uboższych przestała być zbytkiem . W  liczbie 
p ierw szych  fotografów R o w sk ich  obok starego 
Chołoniew skiego p rzekazała  nam  trad y c ja  nazwi 
s k a :  Ignacego  Gołębiowskiego, zdolnego artysty  
dram atycznego, k tóry  scenę skarbkow ską rzucił 
d la  in tratn iejszego  wówczas zawodu, Teodor," 
Szajnoka i Józefa E d e ra . ż a d e n  z tych  zakła 
dów nie p rze trw a ł n ieste ty  do naszych czasów

Stanisław  Schnur Fepłow Jci.

szkaniu  i u trzym an ia  m ogły zapew nić k u ra c ju ­
szom nietylko wygody codziennego życia, ale z a ra ­
zem kom fort pewien Ze w szystkich kąpielow ych 
m iejsc m orza Północnego ma być, jak  ta  mi 
mówiono, N orderney najpiękniejsze i najlepiej 
urządzone. To, co stanowi najw iększą p rzy je ­
mność dla gości kąpielow ych, czyste i ubite, ja k  
szosa, w ybrzeże w zdłuż ca łej w yspy, rzadko  
gdzieindziej się spotyka. N jd y  tu  morze nu. 
w yrzuca ja k  np. na  H elgoland nieczystości, któ- 
reb y  się później pod w pływ em  afm osfery ro zk ła ­
d ały  i jak ieko lw iek  w ydaw ały  odory, lub zdro ­
wiu szkodziły . Co się zaś tyczy  jakości fal m or­
skich, to  w ybrzeże ta k  szczęśliw ie j j s t  położone, 
iż fale łam ią  się tu ta j z nadzw yczajną siłą w ła ­
śnie tak , ja k  tego kąp iącym  potrzeba, tj. w w y­
sokości 1 m etra , ta k , iż kąp iący  zanurzony do 
połowy w m orza, odbierać może uderzenie fali
0 krzyż i plecy, w ten  zaś sposób silnie pobndza 
się w nim czynność p łac  i serca.

To też lekarze  tu te jsi m uszą perswaziaiu^ 
pow strzym yw ać kuracjuszów , by  się za często i 
za długo nie kąpali, ta k  nadzw yczajn ie  m iłe są 
te  kąpiele

Ponieważ N oiderney  pozostaje pod zarządem  
w ładz prusk ich , więc w szystko tu  uczyniono, by 
ja k  najm niejszego zarzu tu  nie można było zrobić 
zakładow i pod w zględem  hyg jeny . K analizacja, 
w ybornie fankcjonująca, odprow adza drogam i 
podziem nem i w szystkie nieczystości. W oda do 
picia czysta i sm aczna, pod w zględem  bakterjo  
logicznym  zbadana, wodociągami dochodzi do k a ­
żdego domu. U lice, place, skw ery  i ogrody na 
w yspie nadzw yczaj schludnie są u trzym yw ane, a 
oświetlone są  bardzo dostatecznie gazowemi la ­
tarn iam i, zaś w szystkie budynki zakładow e, czy ­
teln ia , b ib ljo teka, sala koncertow a, hotele i re ­
stau rac je  oświetlone są św iatłem  elektrycznem .

O grom ne lam py E disona ośw ietlają w ybrze 
że do godziny 12. w nocy, tak  jasno, jakuy  n* 
niebie b y ła  p ełn ia  księżyca. D la  zabs wy gości 
da je  o rk iestra  dość dobra, sk ład a jąca  się z 50 
osób, aż trzy  koncerty  dziem Je. Od zeszłego za! 
roku  w ybudow any te a tr  elegancki, k tó ry  niem al 
codziennie ła je  w cale n iezłe przedstaw iania, za­
spokaja  życzenia tych  gości, którzy" tego rodzaju 
zabaw  p ragną. P rócz tego, aż za wiele koncei 
tów innych, w ystępów  tow arzystw  śpiew ackich 
z B rem y, H am burga tudzież śpiewaków-solistów, 
deklam atorów  itd.; sobotnie zabaw y z tańcam i 
zaspokajają  pragnien ie  osób, szukających tego 
rodzaju  zabaw . S łow em , na nudy kuracjusze 
tu ta j n a rzen ać  nie mogą, chociaż uż sam o prze­
byw anie nad  morzem  jest głów ną podstaw ą ku- 
ra c ‘i.

Je d n ą  z najw iększych jednakowoż p o j e ­
mności dostarczają  w ycieczk łódkam i, czyli ry  
backim i żaglowcami. Często morze jest ta ł spo­
kojne, że naw et n a jd raż liw si na  chorobę m orską 
prze jadżczk i te  znoszą, a piócz w szelkiej p rzyje­
mności, stanow ią one ważny czynnik  leczniczy, 
ja k  to tntejsi lekarze  tw ierdzą. Również praw ie 
co tydzień organizuje się w ycieczka w iększa p a ­
rowcam i do Borknm , na H elgoland, a jak  np. w 
te j chwili, ju tro  odbędzie się w ycieczka do Ho- 
landji, jeden  dzień trw ająca .

Do dzisiejszego dnia  lista  kąpielow a w y k a ­
zuje przeszło 7 tysięcy osób, a ogółem zaś zje­
żdża około 25,000 osób rocznie. Polaków  obecnie 
bawi k ilkanaście  rodzin głów nie z G alicji i K ró  
lestwa.

K uracji kąpielow ej nie powinno się p rzep ro ­
w adzać bez ordynacji lekarsk ie j, to też m iłą jest 
rzeczą d la  rodaków , że o rdynuje  ta ta j  po lak  dr. 
Panieński- z Poznania, specjalista  do chorób n e r ­
wowych, by ły  asysten t k lin ik  profesorów M endla
1 E a len b u rg a  z B erlina. L ek arz  ten  nadzw yczaj­
ną odznaczający się uprzejm ością i p ieczołow i­
tością niety lko d la  tw oich pacjentów , ale wogóle 
d la  w szystkich  rodaków , jnż od 7 la t d la  w ła ­
snego zdrow ia rokrocznie ta ta j  przyjeżdżał, z a ­
chęcony zaś dobrym  w ynikiem , zam ierza rok  ro­
cznie p rak ty k o w ać  tu ta j w sezonie letnim .

N a b ra k  gazet polskich także  sk a rży ć  się 
nie można O prócz „ Dziennika Polskiego“ jest 
k rakow sk i „ C z a a z w arszaw skich  pism jest 
„ K ur jer W arszawski“ tudzież „ Gazeta Polska*. 
Również i książk i polskie znajdują  się w w ypo­
życzalni.

G łów nym  w arnnkiem , zachęcającym  do p rzy ­
jazd u  do N orderney , oprócz skuteczności kąpieli 
tn t  szych, je s t n iesłychana taniość m ibszkania i 
utrzynr ,nia. D w a pokoje e legancko urządzone 
im żn a  tygodniowo dostać za 15—20 m arek  w raz 
z usługą, a obiad z 4 lub  5 lub  Więcej potraw  
złożony od l ł/j do 3 m arek  dziennie, w bona 
m encie jeszcze taniej. —  O becnie baw i tu ta j 
a rcyksiężna S t e f a n i a ,  a spodziew any jest przy 
jazd księdza arcyb isknpa S t a b l e w s k i e g o

Pamiętajmy
Kościuszki.

R i l O i N I K A .
o fundacji Imleni Tadeusza

K O M I T E T Y  j
KONSERWATYWNE GALICYJSKIE!

i

w r o k u  1 8 6 3 .  j
( Ustęp z I I  tomu dzi-ła  K . Bartoszewicza: Rok  
1863—  Uistorja na usługach ludzi i stronnictw)

(Ciąg dalszy.)

K onserw atyści, są to w edług  ówczesnego 
pana Szczepańskiego „patrjoci starej d a ty , k a r ­
m iący się tradycjam i szlacheckiem i, radzi więc 
mieć praw a, swobody i pierw szeństw o, a żadnych  
obowiązków, więc nic nie ry z y k u ją c y 1. Po w y­
buchu pow stania „odepchnęli je jak o  szaleństwo 
i ściślej się w sobie zam knęli11. O rgan  ich Czas 
„zaręczał, w brew  w yraźnym  dekretom  kom itetu 
(R ządu N arodowego) i kom prom itując takow e, 
że pow stania niema, ty lko  rozpaczny opór re k rn  
tów —  stąd  poszło, (że jedno ty lko  przytoczę), 
że k iedy  organizac a żądała  od żydów w K ra ­
kowie podatku narodowego, odpowiedzieć opie 
ra jąc  się na Czasie, że dadzą skoro bęazie po­
w stanie11. . P iątv  tydzień  trw ało  pow stanie, a „je- 

i szcze żaden oddział nie m iał dobrej broni w tedy, 
j k iedy  pizyw óz jej przez G alicję nie był jeszcze 

w cale w zbronionym 11. Przytoczyw szy ten  fak t, v.oła

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  28. lipca.
Nadzwyczajne walne zgromad senie „wiązku mły­

narzy w sali ratuszowej. Początek ó gódz. 10. rano.
Walue zgromadzenie Tow. „bkała.u Początek o 

godz. 5. popoł.
Wycieczka Towarz. drukarskiego „Ognisko" do 

lasku „na Pasiekach11. Początek o godz 3 1/2 popoł.
Teatr le tn i: „Wicek i Wacek,11 ?ocząt°k o

godz 7 V, wieczorem

Wiadomości Osobiste. Profesor wszechnicy wie­
deńskiej dr. A d a m k i e w i c z ,  za zasługi położone 
około zbadania choroby r wra, mianowany sostał 
członkiem akademji medycznej w Paryżu.

Kalendarz. Niedziela (28 ) :  Innocentego p. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 36, zachód o 
godzinie 7. minut 34.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rojacze), ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Wiadomości djocezjalne. Archidjecezja l w o ­
w s k a  obrządku łacińskiego: Kooperatorem w Tar-
takowie rekonstytuowany ksiądz Piotr Kasowicz. — 
Jurysdykję otrzym ali: OO. Antoni Augustyn i Stani­
sław Wnęk T. J ., (pierwszy do Czerniowiec, drugi 
do Stanisławowa); ksiądz Józef Niedermann, kapelan 
wojskowy w Czerniowcach, tudzież neomiści ze zgro­
madzenia 00 . Bernardynów 0 0  Tomasz Wilczyński, 
Otton Żugaj, Sergjus* Michna, Grzegorz Miętus i Ale­
ksander Wójcik, wszyscy w konwencie lwowskim.

święcenia kapłańskie z rąk księdza arcybiskupa 
otrzymali alum ni: Seminarjum djec.: Michał Baściak, 
jan  Adolf Bazal, Franciszek Bielówka, Jan Biliński, 
Mikołaj Kochański, Andrzej Kosztyła, Karol Nikodem 
Morosiewicz, Michał Paprocki, Adam Bronisław Pety- 
niak, Adam Michał Peryk, Wincenty Rokicki, Jan 
Szlęzak, Michał Sztyiak, Ludwik Winter, Tytus Za­
jączkowski, Józef Zjawin. Ze zgromadzenia OO. Do­
min1 kanóów: Hjacynt Franciszek Plebańczyk, Czesław 
Stanisław Mączka, Wawrzyniec Stanisław Koudziele- 
wicz, Metody Michał Kapturkiewicz, Hjacynt Jau 
Malaga. Ze zgromadzenia OO. Bernardynów Mateusz 
Walenty Balaweider, Jan Chryzostom (Jan) Kostur- 
ski, Filip (Franciszek) Broda, Ambroży (Jakób) 
Ligaa Marceli (Franciszek] Skałuba. Ze zgroma­
dzenia 00. Karmelitów Teodor (Piotr) Bajorek.

Z m arli: dnia 17. b. m. ksiądz Jan Adamowicz 
proboszcz w Lubaczowie; dnia 22. b. m. ksiądz 
Antoni Górski, proboszcz w Dolinie.

Rekolekcje dla Księży odbędą się u 00. Jezu­
itów w Czerniowcach od dnia 19. — 23. sier­
pnia r. b. Początek w poniedziałek unia 19. sier­
pnia wieczorem.

Djecezja p r z e m y s k a :  Zamianowany ksiądz
Aleksander Kwieciński, proboszcz w Lipnikach, wice­
dziekanem żmigrodzkim. — Konkurs na kanonję librae 
Illm i Ordinarh collationis ogłoszony do dnia 30. 
września r. b., a na probostwo w Rudniku przedłu­
żony do dnia 15. października r. b.

Djecezja t a r n o w s k a :  Aplikowany na wikarju- 
sza do Gręboszowa ksiądz Wojciech Dąbrowski. — 
Przeniesieni księża wikarjusze: ksiądz Wojciech Ża­
ba wiński z Gręboszowa do Zakliczyna, ksiądz Józef 
Piekarzewski z Ciężkowic do Podgrodzia, ksiądz 
Leon Gruszowiecki z Podgrodzia do Ciężkowic, ks. 
Franciszek Staszałek z Mszany Doinej do Radłowa, 
ksiądz Franciszek Wojtanowski z Radłuwa do Mszany 
Dolnej. — Zmarł ksiądz Władysław Ki„as, były wi- 
karjusz w Barcicach.

Z arrnji. Następujący oficerowie przeniesieni zo­
stali z armji do stanu czynnego obrony kra,jwej : 
kapitanowie I. k i . : Feliks Wereczczyński z 8tf. pp. 
do 17. p. obr. kraj. w Rzeszowie, Franciszek Ale­
ksandrowicz z 89. pp. do 19. p. obr. kraj. we Lwo­
wie, Robert Chlebowski z 89. pp. do 16. p. obrony 
krajowej w Krakowie, Jan Kotliński z 66. pp. do 
20. p. obr. kr. w Stanisławowie, Alfred Raubitsohek 
z 1. pp. do 17. pp. obr. kr. w Rzeszowie, Jan No­
wotny z 45. pp. do 19. p. obr. kraj. we Lwowie, 
W acław Langner z 24. pp. do 19. p. obr. kraj we 
Lwowie; kapitanowie II. fcl.: Józef Stiller z 30. pp, 
do 19. p. obr. kr. we Lwowie, Franciszek Jary z 
87. pp. do 17. p. obi. kr. w Rzeszowie, Zygmunt 
Grabowski z 54. pp do 20. p. obr. kr. w Stanisła­
wowie, Antoni Cetnarski z 95. pp. do 20 p. ebrony 
kra,, w Stanisławowie, nadto por. Józef Kwaśnica z 
78. pp. do 19. p. obr. kraj. we Lwowie.

Z poczty. Z dni im 1. sierpnia 1895 roku 
wejdą w życie urzędy pocztowe ze zwykłym zakre­
sem czynności w następujących miejscowościach: 
P r u s y ,  L i p a  .w Galicji (dla rozróżnienia od urzędu 
pocztowego Lippe na Węgrzech), W o l a  Z a r c z y -  
o k a  i P ł a z ó w .

O k r ę g i  d o r ę c z e ń :  a) urzędu pocztowego w 
Prusach: gminy i ODSzary dworskie Prusy  i Kamie- 
nopol, tudzież ob izar dworski Laizsi Murowane, Piku- 
łowice, Sroki, jako też gmina Podborce.

b) urzędu pocztowego w L ip ie: gminy i obszary 
dwor3kie*Lipa, Brzeżawa, Dobrzanka: Jawornik Ruski, 
Malawa, Piątkowa i Zohatyn.

c) urzędu pocztowego w Woli Zarczyckiej: gmi­
ny i obszary dworskie Wola Zarczycka. tudzież gminy 
Łętownia i Konigsberg.

d) urzęIn pocztowego w Płazowie: gminy Huta 
Różaniacka, Płazów i Ruda Rożaniecka.

p. Szczepański w ielkim  g ło se m : „ Je s t to nam a­
calną  zb rodnią  b ia łych  bogaczów .11

Zoharakteryzow aw szy  ta k  konserw atystów , 
dowod i pan Szczepański, iż K om itet C entralny  
powinien ich by ł ignorować „zapanow ać nad  
nimi przez swoich ludzi11, przym usow ych ś-od- 
ków w zględem  nich użyć. Ale K om itet C en tra l­
ny  w dał się w paA am ento wanie i „popełnił błąd 
ogrom ny, dopuszczając do raądn  ludzi, sto jących 
na  stanow isku stronnictw a i to obcego pow stan ia". 
W praw dzie b:a!i„kapnęli coś od czasu" dc czasu, aie 
czynili to jedynie „dla zam askow ania swę> nfeczyn- 
ności. w strętu  do pow stania i u trzym ania się przy 
w ładzy". Bali się M ierosław skiego, z tąd  r e k la ­
mowali Langiew icza, a k iedy się tenże wzmógł 
w siły, ofiarowali mu pieniądze za rozpuszczenie 
oddziału ." G dyby temu faktow i śm iał k toś z a ­
przeczać, obow iązyw ał się autor im iennie ogłosić 
nazw iska ty ch  lndzi, co czynili L angiew  czowi 
tego rodzaju  propozycje. Langiew icz je  odrzucił, 
a k iedy zb liży ł się pod K raków , ogłoszono ,ego 
d y k ta tn rę , biali bowiem spodziewali się w ten 
sposób zaw ład n ąć  sterem  pow stania

T arg i b ia łych  z R ządem  N arodow ym  sk o ń ­
czyły się ich zw ycięstw em  „Z gubili ostatniego 
człow ieka odpowiedniego, Stef. Bobrow skiego, w 
pojedynku wyw ołanym  intrygam i i fałszowaniem  
dokum entów ". Z a-az  też znieśli daw ną o rgan i­
zację.

Po tym  historycznym  wstępie przychodzi p. 
Szczepański io  teraźniejszości. Pow stanie żywi

Tem peratura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 20°C., 

najwyższa 28°C., najniższa -f- 13'6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po’ 

litechńicznej: W iatr będzie zmienny połud. wchodni 
o średniej prędkości 2 m /sek.; średnia temperatura 
około -4- 21 "C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
Względna wilgotność powietrza około 80 proc. Opad 
diszcż, niebo skłonne do burzy

M inisterstwo oświaty zewoliło na powołanie 
nauczyciel gimnazjum w Brodach, dr. Stanisława 
W t k o w s k i e g o ,  do służby pomocniczej przy ra­
dzie szkolnej krajowej we Lwowie.

Ce8irz Franciszek Józef, postanowieniem swejem 
z d. 26. maja br. udzielił „krajowemu stowarzyszeniu 
emerytalnemu węgierskich artystów dramatycznych" 
—  prawa pobierania po wsze czasy 5000 zł. rocznie 
z funduszów dwoiu węgierskiego, jako stałe wsparcie 
na rzecz tegoż stowarzyszenia, mającego na celu za­
bezpieczanie przyszłości swoich wysłużonych lub nie­
zdolnych do pracy aktorów

W Szczawnicy do dnia 18. lipca rb., bawiło 
1120 drużyn, a 1845 osób

Zmiana własności. Dobra Niegowić i Marszo- 
wice w powiecie bocheńskim, własność śp. Atanazego 
Bentego, prezesa Koła polskiego, nabył od spadko­
bierców tegoż p. Zdzisław W ł o d e k ,  prezes rady 
powiatowej bocheńskiej i poseł do rady państwa.

Poświęcenie nowych budynków dla kolonji 
leczniczej W Rymanowie, odbędzie się w niedzielę, 
4. sierpnia rb. Celem naaania temu aktowi cechy 
uroczystej, zawiązał się w Rymrnowie zdroju, z ini­
cjatywy hr Jana P o t o c k i e g o  komitet, w którego 
skład, oprócz br. Anny P o t o c k i e j  i braci inicja­
tora, weszli między innym i: dr. Ludwik Ćwikliński 
jako przewodniczący, Michał Konopiński jako sekre­
tarz, a nadto księża: Pawlików, Szałaj, Zauderer i
Fedorowicz, p p .: dr. Żuliński. Vital, Witoszyński, 
prof. Kossowicz, Gliielli, miejscowi lekarze i w. i. 
Do prezydjum honorowego zaproszono hr. Annę P  o- 
t o c k ą ,  hr. Stanisławowa Badeniową i posła W ło­
dzimierza Gniewosza.

Ponieważ kolonja lecznicza w Rymanowie, jako 
poważna instytucja publiczna, istnienie swoje i roz­
wój zawdzięcza ofiarności kraju, miasia Lwowa i za . 
biegom osób prvwatnych, uważa komitet za właściwe 
do wzięcia udziału w uroczystości wzmiankowanej 
zaprosić najuprzejmiej reprezentację stolicy i kraju, 
jak niemniej obywateli z bliższych i dalszych okolic, 
aby przy tej sposobnośoi przekonać się mogli naooznie
0 stanie i warunkach kolonji leczniczej, wśród kt 
rych zarząd iej spełnia powierzone sobm zadanie... 
W przeddzień uroczystości, w s o b o t ę ,  3. s i e r ­
p n i a ,  odbędzie się vr sali dworca gościnnego• w Ry­
manowie, wieczór muzykalno-deklamacyjny, w którym 
przyjęła udział bawiąca tam obecnie pani P  a w 1 i- 
k ó w - N o w a k o w s k a .  W niedzielę, 4. sierpnia, po 
uroczystem nabożeństwie w kaplicy zakładowej i po 
a k c i e  poświęcenia gmachów kolonji leczniczej, odbę­
dzie się zebranie towarzyskie zaproszonych gości, po­
południu festyn na łące, wieczorem oświetlenie wzgórz
1 lasów okolicznych, wreszcie zabawa z tańcami 
w dworcu gościnnym. Dochód przeznaczony na ko 
lonje lecznicze w Rymanowii. 0 pomieszczenie gości 
postara się komitet, który doniesie także o bliższych 
szczegółach programu.

Z powodu strejku robotników budowlanych w 
Przemyślu, wydał komitet pracodawców następującą 
odezwę: „Do pp. towarzyszy i robotników zawodu
budowlanego! Aby mylnie rozsiewanym wieściom co 
do uchwał, przez zgromadzenie pracodawców w za­
wodzie budowniczym powziętych, jak również dalszemu 
bałamuceniu robotników zapobiedz, ogłaszamy, że 
zgi imadzćnie to uchwaliło na posiedzeniach, w dniach 
19. i 23. bm. odbytych, uaormować stosunek wzaje­
mny w sposób następujący: 1) Praca dzienna trwać 
będzie przez 10 godzin, a mianowicie cd godziny 6. 
rano do 6. wieczorem z przerwami: pół god.my na 
śniadanie, a l 1/, godziny na obiad. 2) Najniższe 
wynagrodzenie za pracę wynosió ma: dla towarzysza 
murarskiego 1 zł. 26 ct., ciesielskiego 1 z ł . ; dla 
ucznia murarskiego i ciesielskiego 50 c t , pomocnika 
starszego 60 ct., pomocnika młodszego 40 ct., po­
mocnicy 50 ct. za 10 godzin pracy, które to wyna­
grodzenie, w mi«rę uzdolnienia i ugody, wżrastać 
może. 3) W ypłata odbywać się będzie tygodniowo. 
4. Wszelkie inne warunki regulują przepisy ustawy 
przemysłowej, o ile dobrewolną umową ułożonemi nie 
zostaną.

Na podstawie powyższych uchwał, uwzględnia­
jących słuszne żądania, wzywamy pp. towarzyszy i 
robotników budowlanych do bezzwłocznego podjęcia 
zastanowionych robót".

Robotnicy odrzucili ten cennik i postanowili 
trwać w bezrobociu. —  W młynie podjęto robotę na 
nowo. Na dworcu kolejowym i moście prf.cują pod 
osłoną wojska. Na poniedziałek zapowiedziany jest 
strejk piekarzy.

Oberwanie się chmury narobiło onegda olbrzy­
mich szkód w Truskawcil Mały strumj k, przepły­
wający przez Truskawieo, zasilony ulewą, przemienił 
się w jednej chwili w szeroką rzekę i leciał przez 
ogrody zakładowe i główny deptak, zabierając z sobą 
ławki, płoty i mostki, zalał dziedzińce i ogrody za­
kładowe, otaczające dom zdrojowy, restaurację i inue 
budynki. Cztery p‘oruny uderzyły w samym Truska-

się Bożą m anną. „K raj nietylko politycznie ale 
naw et adm inistracy jn ie  nie je s t u rządzony". 
Biura liw eruukow e zaledw ie w egetują. Pow stają 
urzędoWe lub półurzędow e dzienniki, k tó re  w raz 
z jaw nem i „niby pozytyw L  ne jeduą nutę n a ­
kręcone podnoszą unisono chór pochw alny"... 
Z n a ją  one op łakany  stan rzeczy, ale boią się, 
aby  N„poleon „czytając Czas lub Oazetę N aro­
dową nie zgorszył się poznaniem  rzeczyw istych 
sto innków"... P rzy ję ty  „system  obełg .w an ia" za 
k ryw a k lęski — z* to „dyplom acja o nas radzi, 
biali p łaszczą się po przedpokojach11. Ja k iż  z 
tego w szystkiego re z u lta t?  „Oto bezskuteczny 
kilkum iesięczny rozlew  szlachetnej k rw i... naj- 
niadolężniejsze w ypraw y w  województwo kri 
kowskie... osłabiona ufność, dem oralizacja m ło­
dzieży11...

Skończyw szy Iz teraźniejszością, w kracza  pan 
A lfred na  pole przyszłości. R adzi cofnąć się w 
ty ł, znieść kom itety konserw atyw ne, powołać do 
życia daw ną organizację. Ale to jeszcze mało, 
po trzeba „aby pow stał try b u n a ł rew olucyjny, 
pe łn iący  w ładzę w ykonaw czą za pomocą dobrze 
zorganizow anej kom panji nożowników". P . A lfred 
w ykazuje zaraz cel tego try b u n a łu : powstanie
inaczej zorganizow ane może dać sobie rad ę , ale 
idz.e o to, ażeby jak ie  inne m ocarstwo nie po­
mogło Rosji, a wiec nożownicy m ają „w kraść" 
się wszędzie, „ciągle trzym ać nóż na  gard le , czy 
to króla pruskiego, czy któregokolw iek despoty 
lub m inistra". Ale nie na tern ma się ograni-

wcu, wiele w okolicy. W  trzy godziny opadł s tru ­
mień, a oczom przedstawił się straszny widok spu­
stoszenia. Klomby i kwiaty zamulone, brzegi potoku 
powyrywane, mostki pozabierała w części woda, 
w części je rozwaliła. Zarząd zakładu zaraz wziął 
się z całą energją do uporządkowania ogródków i 
deptaków tak, że dziś już prawie nie widać śladów 
straszliwego o.kanu. W okolicy zrządził orkan także 
wfelkie szkody.

Z pow iatu  Sam borskiego donoszą, że orkan 
zrządził tam  onegdaj straszliwe spustoszenia.

Nieszczęśliwy wypadek. W czwartek (25. bm.) 
utonął w Przegorzałach, kąpiąc się we Wiśle, brat 
Augustyn Bełzowski T. J . Nieszczęście chciało, że 
klerycy zakonni, którzy spędzają wakacje w domku 
swym w Przegorzałacli, wybrali się na wycieczkę do 
Tyńca, a dwaj z nim pozostali i razem się opodal 
kąpiący, nie spostrzegli nieszczęśliw sgo wypadku, aż 
gdy już pomoc była za późną. Brat Bełzowski nie 
umiał pływać i dlatego w oddaleniu od nieh kąpał 
się w miejscu płytkiem, w którem —  jak się nie­
stety okazało później — tuż przy brzegu znajduje 
się raptowue zagłębienie. Zwłoki wydobyli braeir, za­
konni i próbowali wszelkich wskazanych środków ra­
tunkowych Wszystkie środki okazały się jednak da­
remne, a wezwany ze stacji ratunkowej lekarz skon­
statował tylko śmierć. Brat Bełzowski przystąpił 
był tego samego dnia rano do spowiedzi i komunji.

W radzie szkoły polskiej w Paryżu (15 Ruc  
Lamande-Batignolles) odbędzie się uroczystość roz­
dania nagród uczniom tejże szkoły dnia 1. sierpnia.

Omnibusy i dorożki na gumowych kołacf 
kursują obecnie w Poozdamie. Nowość ta powinnab' 
i u nas znaleść zastosowanie, zwłaszcza, że jest, 
bardzo praktyczna. J Publiczność jadąca nie czuje naj- 
mniejszego turkota i wstrząśnienia, a koniom spn 
wia wielką ulgę w ciągnieniu zwłaszcza, gdy jest 
przepełnienie. — Zapewne, że na tuką jazdę potrzeba 
porządnie brukowanych ulic —  a nie takich, jakie 
najczęściej jeszcze mamy. niestety we Lwowie.

zam ordow ana w Buda Peszcie kawiarka, o 
której doniósł nam wczoraj telegram, nie nazywa się 
Marja Pietruska, lecz Marja P e t  r u sco.  Była to 
omyłka telegraficzna.

„Towarzystwo polskie w Londynie". Z Lon­
dynu nadesłano sprawozdanie istniejącego,tam „Towarzy­
stwa polskiego" (The polish societg, 134, City rond 
London E  C ) za ezas od 1. lipca 1894 do 1. li­
pca 1895. Towarzystwo rok temu liczyło 30 człon­
ków, obecnie liczy 26. Prezesem jest W. Rauch, se­
kretarzem J . Jomkiewicz, kasjerem A. Theisen. Bi­
bljoteka liczy 164 dzieł i 34 broszur. Rachlunek ka­
sowy przedstawia się, jak następuje: Dochód zwykły 
wynosił 104 ft. rzt. 16 szyi. 11 pens., z dobrowoi 
nych składek zebrano 50 ft„ reszta z roku prze­
szłego 30 ftl 8 szyi., razem 185 ft. 4 azyl. 11 pens. 
Rozchód 180 ft. 18 szyi. 7 1/, pens. Pozostaje w ka­
sie 4 ft. szt. 6 szyi. 3 ‘/j pens. Rozchód był wyją­
tkowo znaczny z powodu kary, którą Towarzystwo 
musiało zapłaeić rządowi wskutek nieostrożności je­
dnego z członKów zarządu. Wydatek ten zachwiał 
silnie byoem Towarzystwa

Uwięzienie poddanej austrjackiej. Donoszą 
z Oświenimia, że nauczycielka ludowa ż Brzezinki, 
panna K o p r z y w n i o k a ,  wyjechała z początkiem 
wakacyj do Królestwa Polskiego i na granicy została 
uwięzioną. Panna K. wiozła ze sobą trochę książek 
treści belletrystyeznej, pomiędzy innem i: „Pożary i 
zgliszcza" Zmogasa. Pannę Koprzywnicką miano po­
wieść do Warszawy, ezy nawet do Petersburga. 
Bliższych szczegółów tugo uwięzienia na razie 
brak.

Niewinnie skazany. Z Eiberfeldu nadchodzi 
sensacyjna wiadomość, iż miejscowe władze sądowe, 
które w r. 1884 skazały na śmierć za zabicie żony 
balwierza Alberta Ziethen, są obecnie na jaknajpe- 
wniejszym tropie wykrycia prawdziwego zbrodniarza. 
Nieszczęsna ofiara pomyłki sądowej, Zitthen, pomimo, 
iż się winy wypierał, wobec dowodów śledztwa zo­
stał na śmierć skazany, a cesarz zamienił mu tę 
karę na dożywotnie Więzienie, w którem przesiedział 
z górą 1 . lat. Śledztwo, dotąd z konieczności trzy- 
maue w najściślejszej tajemnicy, obieouje dostarczyć 
niezmiernie ciekawych szczegółów. Biedny Ziethen 
podobno już za krótki czas ujrzy przed sobą otwo­
rem drzwi więzienia w Werden.

Cerkiew ambulansowa. Grazdanin donosi, że 
postanowiono wybudować dla kolei syberyjskiej wa­
gony cerkiewne, dla zaspokajania potrzeb religijnych 
mieszkańców leżących przy tej kolei miejeoowoJci, 
w których nie ma Berkwi.'

Przejechanie. Wczoraj niewiadomy sprawca 
przejechał ucznia III. klasy szkoły Mickiewicza Jana 
Kalinowskiego. Stacja ratunkowa skonstatowała wy­
bicia górnego przedniego zęba i skaleczenie górnej 
wargi. Po zaopatrzeniu odstawiono go do domu.

„Świat w obrazach11 
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już wyszedł.
MarjiW Darewianach odbyły się zaręczyny p. 

Boguszównej, córki ś. p. Leonarda Bogusza, s ta ­
rosty, i Magdaleny z hr. Zamoyskich primo voto 
Bogusz, secundo ŁodyÓ3kiego, z panem Mieczysła

„zyć działalność try b u n a łu  i nożowników. „N a­
leży sprzątnąć cara , K o n ^  itego, W ielopolskiego, 
sprzątnąć, albo usunąć (dla czego to albo ? na 
co ta  ła sk a ? )  I ^rawjewa, Aruenkowa, Nazimo-
"a, L iacbc oskiego, Czeugierego, D łotow skiego, 

D iuckiego, G aw ryłcw i,, choćby tysiąc ludzi i 
sto tysięcy rubli na  to poświęcić p rzy sz ło 1. Ro- 
bespierre-Szczepań^ki radzi jeszcze założyć p o ­
mniejsze m je trybunału .

T ^ roszarase podpisał się p. S z c se p a ń sk .: 
„Jed en  z członków  byłej organizacji galicyj 
?■T el. ’ a w port-scriptum  groził powtói ie że 
jeżeliby k to  zaprzeczy ł faktom  w broszurze 
podanym , będzie m usiał ogłosić dokum enta i 
uazy“ 3k» *),

*) P. Jerzy ¥nsz»ński w broszurce swojej „Obrachu­
nek z Szeczą< wspomina o bliskich stosunkach pana 
Koźmiana z panein Szczepańskim podczas powstania. 
W im em  miejscu opowiada o zetknięciu się kieleckiego 
z Alfredem Szczepańskim na wielriem zebraniu młodzieży
akademickiej. „Pamiętam wyborni11 wrażenie   pisze
pan Moszyński — jakie na Cieleckim z rob i ła  wówczas 
ognista, patrjotyczna n wa wygłoszona przez naczelnika 
Ławy do obecnych akademików1. „A to dopiero zago­
rzała głowa tan Szczepański — rzekł do mnie mój pr ■- 
szły szwagier — jaK się go słyszy, to nie można wątpić, 
że Ci, z gołemi rękami rzuci się na rosyjskie arm aty". -
Pod koniec czy też po ukończeniu powstania, dodał w roz­
mowie ze runą resztę charakterystyki naczelnika Ławy 
krakowskiej: „Wiesz, że ten Szczepański to ciekawy p ta­
szek : tak chciuł Moskalom skaaać pazurami do oozów, 
wyprawiał do powstania- wszystkich, a sam ani nie po­
wąchał proeiiu'*.

(Dokończenie nastąpi.)

J. IHNATOWICZ,
Lwów, sklepy własne ulica 

Kraków, Sulaenn.ee i.
K opernika 1. 3, ulica H alicka 1. 
20 — Czernlowce, Rynek 1. 2.

W O L A  r ' l J O i  i  I W i .
Usuwa z twarzy pry»zcze, liszaje, trądziki, pierzofcnionie i łuszczenie skóry, 
w, gładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 

11 , do tego stopnia, ie  jako środek toaletom o-hygieniczny zoj u  odszczegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej W Krakowie 

i we Lwowie. — Q*na 4 j«•

^ader hygtenficzny
przytem  w ygładza zgrubiały  naskt

N I G E E T lN A
odświeża i nadaje twarzy p-zyjemną 
na tu ra lną  białość i delikatność, 

zgrubiały  naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.
do natychmiastowego farbowani. 

, . . „  włosów na trwały 1 piękny kolor
esaruy lub eienmj Cena — 1 złr.



D Z IE N N IK  P O L S K I ,  d n ia  38. L ip ca  1895 r.

wem Zielińskim, właścicielem Worobijówki, synem 
Stanisława i śp. Marji Różańskich Zielińskiej

Lwowskie Tow. śpiewackie „Echo“ wybiera 
sia na wycieczkę artystyczną do Nowego Sącza 
Krynicy i urządza koncert d. 30. bm. w Nowym 
Sączu, a d. 31. bm. w Krynicy na dochód Towarz. 
,,Szkoły ludowej.“

W koncertach tych prócz dobrze wyćwiczonych 
i karnych chórów, biorą udział znani z estrady kon­
certowej soliści: tenor p. Sack i basista operv w 
LincŁ p. Jan Borkowski.

Sympatyczne firmy wymienionych towarzystw, 
ot. z obfity program, pozwalają mieć nadzieję, że sale 
n i obu koncertach zapełnią się po brzegi.

Docentura rolnictwa. Celem obsadzenia docen­
tur /  „rolnictwa" w szkole politechnicznej we Lwowie,
rektorat szkoły ogłasza konkurs do 15. września br. 
Z lą docenturą połączona jest roczna remuneracja w 
kwocie 800 zł. Podania o powyższą docenturę wy­
stosowane do wys. ministerstwa wyznań i oświecenia, 
należycie ostemplowane, zaopatrzone w potrzebne do­
kumenty, jak świadectwa prace naukowe i t d , dalej 
curiculum vitae i program wykładów w języku nie­
mieckim, wreszcie w dowody dokładnej znajomości 
języka polskiego, należy wnieść do rektoratu szkoły 
politechnicznej przed upływem terminu konkursowego.

Ponieważ dochodzą mnie wieści, iż bajka 
puszczona ostatnimi czasy, a powtórzona przez nie­
które dzienniki, iż brat mój Józef Bruniski zginął 
w pojedynku, wyszła oden.nieri to w tym eelu, aby 
z jego wierzycielami łatwiej mogłem się ugodzić, 
czuje, się zmuszonym poda do publicznej wiadomości, 
że ■ : nie jest. Cała ta sprawa jest mi obcą — a 
pogj tgki tego rodzaju nieuzasadnione, błędne i fał­
szywe. Jeżeli ktokolwiek przezemnie w zen sposób 
pok- ywdzony został, proszę, by w gazetach podał 
ten fakt do publicznej wiadomości.

W Strzaikowie 26 lipca 1895.
Juljan br. Brun jki.

Z Uniwersytetu. Pp. Ignacy Karol C z e me -  
r y ń s k i ,  rodem ze Lwov.a, kandydat adwokatury 
i Tadeusz Stanisław Józef M o s z y ń s k , rodem ze 
Lwowa, praktykant konceptowy Namiestnictwa otrzy­
mali na Uniwersytecie lwowskim stopień doktorów 
prawa.

Skiaiikl na oe'e użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

N a  J a r  h o n o r o w y  ila  ks. arc Issakowieza 
nadesłał ks. Piotr Pietrzycki z Wiednia 50 et.

Zaklinacz wężów.
J ę k  i p łacz rozlega się po Ol ej B e n g a lji: 

nasta ł głód, p rzy łączy ła  się do niego cholera 
i oto śtu .crć z iczę ła  liczyć swoje ofiary r a  dzie­
sią tk i i setk i tysięcy. M iasteczka i wioski opu­
stoszały. Ci, którzy pozostali przy życiu, uciekali 
do w iększych m iast i do sto jy — K alkutty  — 
w nadziei, że bodaj coś uda  im się zarobić

E goistyczny rząd  angielski, w ob.iwie o sa­
mego s ie b ie , nie dopuszczał biadakó u  do zalu 
dnionych ognisk, a jednocześnie nie s ta ra ł się 
przyjść z pomocą cierpiącej głód ludzko .'e i: chleb 
podrożał ogromnie, zboże i ryż sprzedaw ano 
po cenach niedostępnych d la b iedaków , wywo 
żono je  w dodatku jeszcze za g ra n d ą .

Rob ty  nie można było również dostać i zam ­
knięto fau .y k i i zak łady , p lantatorzy  usuw ali ro 
botników jednego pc d ru g im ; hałaśliw e życie 
przycichło i w w iększych m iastach.

Groźny Shiw a b y ł zagniew any na  biedny 
naród  Hi od isów.

N iektórym  z biedaków  ndało  się jednak do­
stać do K alkutty . Oto u licą stolicy, zabudow aną 
pysznem i św iątyniam i i pułacam i, nieśmiało po­
dąża  ciem noskóry sudra. W ysechł on z głodu 
i osłabienia, ug ina się pod ciężarem  i iwóch ko- 
aaów bam busow ych, k tóre  niesie na  długim  drągu  
spoczyw ającym  na kościstych ram ionach. Nie 
można widzieć, co się w nich z n a jd u je : p rz y k ry ­
te  są  one szczelnie plecionem i pokryw am i. K a ż ­
dy z tuziemców od pierwszego spojrzenia pozna, 
że w  tych  koszach spoczyw ają s traszne  naje, 
jadow ite kobry , a w łaścicielem  ich  jest — zak li­
nacz wężów.

Rzemiosło to nie wiele dostarczało  m a ko­
rzyści, ale żyli z niego i dziad i ojciec, żyje i on 
sam . T ak , w U.ocznie w ja k iś  nieś1 ozęśliwy dzień 
dostał się do stolicy : oto ju ż  poł dnia przesu­
w a się po uli ach, a  n ik t nie ciekaw y popa­
trzeć  na  jego węże. Słońce pali jego praw ie ni- 
czem nie ok ry te  ci. (o, pali go pragnienie, lecz 
najw ięcej s . r .w ia  m a cierpień  nieodłączna 
m yśl — co L’;dą dzisiaj jedli jego  m łoda żona 
i m alensd syr.cl ?

N a skręć ’ J nlicy spotkał się z p o lic jan tem : 
pochodził on z rodu  bram inów  i z  nędzy poszedł 
n a  służbę d > Anglików. Spostrzegł nieszczę­
snego sadrę  i n , mógł go nie zw ym yślać, pam iętny 
n a  swą wyższość kastow ą I

—  Psie przek lę ty  1 C zego się tu  włóczysz, 
w alając czystych lu d z i?  Obyś zdechł na swoim 
barłogu  i znalazł grób nie w nu rtach  świętego 
G angesu, k tó ry  możesz ty lko  zabagnić , lecz w 
żo łądku  szakala.

Ale szudra nie chce znaleźć grobu w żo­
łą d k u  s z a k a la : nie nęcące — Ci praw da — je s t  
jego życie, pełue poniżeń i nędzy, ale on mnsi 
żyć d la swojej żony i niedołężnego jeszcze syna. 
Czemże się będą  żywić bez niego ? K to ich 
obroni i popieśoi? I  poszedł dalej biedny sudra 
z głow ą spuszczoną na  piersi.

S taną ł przed wielkim , w spaniałym  b u d y n ­
kiem  ; b y ł to hotel angielski. N a w erandzie  w 
b ia łych  kostjum .ich siedzą panowie i przez 
trzc in k i c iągną ze szk lanek  jak iś  napój czerw o­
ny. I  zdaje się biednem u, że nie napój czerw o­
ny  oni p iją , ale czerw oną krew  Hindnsów ... Do- 
brz 3 się panom żyje w I n d a c h : wszystkiego 
m ają w bród —  i nie m yślą w cale o po trzebach 
biedno-»o ludu.

J a ś  sud ra  clisiał ominąć w sp a n ia ły  hotel, 
g d y  n i  ,le jeaen  z gości zaw o ła ł:

—  H ej, ty  ciem noskóry d jable, pokaż nam  
tw oje sztuczki!

U cieszył się sudra  i pom yślał:
—  Zarobię choć ze dw a annasy *), kupię 

ryżu  i syci będą żona i m alec.
Postaw ił kosze na  ziemi, zd jął pokryw y, a 

ztąd , z kupy  suchych liści, sycząc i roztw iera- 
jąc paszcze, w ypełzły  dwie św ięte naje. Schw y­
cił je  snd ra  zręcznie za szyje i w yrzucił na zie­
m ię: węże zasyczaiy jcszcza groźniej, zaczęły  się 
wić po ziemi, w ysuw ając żąd ła  i pokazując jad o ­
w ite zęby. S udra  znał swoją sztukę : p rzyłożył 
do ust trzcinow ą piszczałkę i zaczął z mej wy

Moneta indyjska =  około 10 centów.

dobyw ać dw a jednostujue » n r  W ęże aw .ńęły 
się w k łeb ek , podniosły głow y . w lepiw szy zło­
ścią dyszące oczy w in teresujący je  [ dmiot,
zaczęły  się poruszać w ta k t  tonów. W ęże uspo­
koiły  się. W tedy sudra ^chwycił ję  i zaczął 
sobie okręcać około szyi, rą k  i piersi. P a trzy li 
n a  niego panowie i dz iy ili się widocznie przed 
niedaw nym  czasem  przy jechali z za  m orza. 
D w óch się naw et posprzeczało.

—  To okropne 1 I  ten b iedak  się r ie  boi, ze 
go p o kąsają?

— W idocznie jak im ś sposobem zniszczono 
im jad .

—  Nie, zęby m ają węże ca łe  i ja d  w nich 
jest —  w m ięszał^się do rozmowy trzeci.

— Dowieść pan  tego jed n ak  nie m ożesz?
— Mogę. Założysz się pan o dziesięć fun­

tów ?...
—  Zgoda. To będzie ciekaw e.
A nglik w yjął jedną rę k ą  zegarek , a d ru g ą  

chw ycił trzcinkę . przechyliw szy e:ę p rzez b a ­
lustradę w erandy, ud erzy ł węża lekko po gło­
wie. T en zasyczał, p o k a z ił zeby i natychm iast 
w pił się zębam i w ręk ę  sudry

B iedak  zad rża ł ze strachu  i bolu — chciał 
schw ycić w ęża i odrzucić go —  n ag ły  ten  ruch  
jed n ak  rozgniew ał drugiego w ęża i otó obydw a 
zaczęły gryść ciało nieszczęśliw ego zaklinacza 
wężów.

Poczerw ieniało wszystko w oczach b iedaka, 
zakręciło  się i sudra na  w znak p a d ł na  pia­
sek. Przestraszone w ęże rozpełzły  się w różne 
strony. B iedny su d ra  zaczął się kurczyć i ję ­
czeć, nagle w yciągnął się i u c ich ł - -  ale na 
w ieki, aby  ju ż  w ięcej nie cierpieć.

— J a d  w yw arł sk u tek  w przeciągu czte 
rech  m inut. Z a k ła d  w ygrałem , panowie — rzek ł 
spokojnie A nglik, chow ając zegarek  do k iesze­
ni. — B iedak  by ł bardzo nieostrożnym  w obcho­
dzeniu się z wężami, to się tuta* często zda­
rza  —  dodał, ja k b y  uniew ińniąiac się, i patrząc 
z ukosa n a  swoich towarzyszów.

Ci, widocznie nie przy w y k i. do tak ich  scen 
anglo indyjskiego życia, przerażeni tfcm, co się 
stało, bladzi ze wzruszeńia> lód wie trzym ając 
się n a  n o g a c h , stali w m ilczeniu n a  werandzie.

Co się  e tanie z w dową su d rj i jego nie- 
szczęśliym synfcićm ? X

W  l a d o r a o ś ć i  l i t e r a c k i e  \  a r t y s t y c z n e .

Panna Irena Bohussówna, utalentowana Śpie­
waczka, znana już szerszej publiczności z występów 
publicznych, nkończjwszy konserwa^rjuHi muzyczne 
ze srebrnym medalem, wyjeżdża w podróż artysty­
czną po miejscach'kąpielowych w Galicji. W  ezasie 
okoł" 5 . , sierpnia vys.fapi p Bohussówna z koncer 
tem" w Krynicy, bas+ępaie' iw Szczawnicy i' Zako­
panem. ■ ■ ■ ■ '

Dwutygodnik warszawski „Niwa* wychodzić 
będzie odtąd jako [tygodnik. ; Pierwszy -pumer tygo­
dniowy Niwy 'miał się wczoraj ukazać.

P i e r w s z e  g a i .  a k c .  T o w a r z y s t w o  

b u d o w y  w a g o n ó w  i  m a s z y n ,
LWuw 76; lipca.

D nia  dzisiejszego o godz- 4 ’/t poDołndnm 
odbyło się w  lokalu  B anku  krajow ego zgrom a­
dzenie konsty tucy jne  „Pierw szego galicyjskiego 
akcyjnego Tow arzystw a d la  budow y wagonów i 
m aszyn" przedtem  K azim ierz L ipińs ...

D y rek to r B a n k a  krajow ego d -  ^ g ó r s k i  
zagaił zgrom adzenie, przedstaw iając jako  kom isa 
rza  rządow ego h r. M o r s z t y n a ,  jako notar, i- 
sza dla zalegalizow ania protol ółu re.. Jas iń sk ie ­
go i w yrażając powstać m ającem u T oira .zyetw u  
życzenia powodzenia Zgłosiło się 21 akcjnna- 
rjuszów , rep rezen tu jących  284 głosów, a k a p ita ła  
396.000 zł.

Przew odniczącym  obrało zgrom adzeuia T ad  
hr. D z i c d u s z y c k i e g o ,  k tó ry  D ow oła ł na  
skrutatorów  dr. M ałeckiego i p. S a w ic k ie g o , na 
s e k r e ta r z a  p. Padew skiego.

Zgrom adzenie upoważniło B ank krajowy, do 
zaw arcia k o n trak tu  kupna I. gal. zak ładu  bu 
dowy Wagonów i m aszyn Kazim ier: a L ipińskiego 
w Posadzie sanockiej w raz z filją w Z agórza za 
cenę szacunkow ą 138 000 zł.

Zgodnie z wnioskiem dr. Zgórskiego uchw a­
lono oznaczyć liczbę członków rad y  sawiadow czej 
na  d w u n a s t u .  Z liczby tej p rzypada  jeden  
głos na  B ańkkrajow y, s tóry m a praw o m iano1 
waó cz łonka rad y  zawiadowczej. B ank  krajow y 
m ianow ał ze swojego ram ienia d r. A lfreda Zgór- 
sk ieg  W y bran i następnie  do rad y  z o s ta li : C y ­
bulski Ju ljan , dr Dom aszew ski W acław , dr. 
D rohojow ski hr. Ja n , D a- dussycki hr. T adeusz, 
Jonasz M aurycy, dr. Lósyenstein N atan , d r 
Łozińąki Bronisław , Ł ubieńsk i hr. Józei, Pola- 
now ski S tanisław , W ik to r Józef, Zadurow icz 
Tadeusz

Z  porządku uchwaliło zgrom adzenie w yna­
grodzenie za  znaki obecności, d jety  i koszta po 
dróży d la  członków rad y  zawiadowczej i kom i­
te tu  w ykonaw czego i rew izyjnego na  przeciąg 
la t  trzech  w ten sposób, że w yznaczono za udział" 
w  pełoem  posiedzeniu 10 zł., zs biurow e za ęcie 
5 zł., na  podróż w Galicji 10 z ł. dziennie, za 
G alicją 20 zł. dziennic, tudzież a w ro t .g O w w y c h  
w ydatków  na fjak ry .

W  końcu przystąpiono do w yboru 3 człon 
ków i 2 zastępców członków  kom itetu rewizyj 
nego na rok  1895/6. W ybrani’ zostali: członkam i 
kom ite tu : G oraysk i A ugust, dr. Górecki W ład y ­
sław , J&ger aann A n to n i; z a s tęp cam i: Chołonie­
w ski Stanisław , d r. Schw abe Rudolf.

N a tern w yczerpano porządek  dzienny.
Przew odniczący dziękuje inicjatorom  za  po 

w ołanie do życia tow arzystw a, podnosząc zasługi 
P- L ipińskiego, k tó ry  się odw ażył na k ro k  z 
w arsta tu  do fabryk i, tudzież zasługi B anku  k ra ­
jow ego około u tw orzenia tow arzystw a, w yrażając 
nadzieję, fce zarząd  k ierow ać się będzie ścisło­
ścią i oszczędnością — podw alinam i i w arunkam i

ema
N a tem  zam knięto  zgrom adzenie.
N atychm iast po zgrom adzeniu odbyło się 

pierwsze posiedzenie świeżo w ybranej rady  za ­
wiadowczej, celem ukonstytuow ania się. P rze­
wodniczącym  w ybrany został h r. T adeusz D  z i e- 
d u s z y c k i ,  zastępc mi p rezyden ta  w ybran i:, 
dr. A lfred Zgórski i S tan isław  Polanow ski. Do 
kom itetu wykonawczego w ybrani z o s ta li: D om a­
szewski, Ł ubieńsk i, L oew enste in ; na  zastępców 
Drohojow ski i W iktor.

Do Chum  te legrafują z W ied n ia : D ziennik’ 
donoszą, że ra d c a  di o ra  H a  I b  a n baw i obe­
cnie w Basku: a  nam iestnik, h r. B a d e n i e g  o. 
Dzi&nmki re jestru ją  p rzy  te j sposobności kom bi­
nacje  Kon e-ntarze p rasy  Iw oi.jk ie j, p rzypu­
szczającej, że zarów no pobyjt i«dcy  dw ora H alba- 
na, ja! i niedaw n pobyt . w B usku  prezyden ta  
Bilińskiego, m a znaczenie polityczne. W szystkie 
odnośne pogłoski i p rzepuszczenia przyjm ow ać 
należy z w iełk ient zastrzeżeniem . W ed łu g  tych  
pogłosek, w przySzłyin -gabinecie p rezyden t B i- 
l i ń s k i  oo ją łby  tekę  handln, s- f  sekcji h r. L a -  
t o u r  tekę  ośw iaty, a  człon ek  ’zby panów, nad- 
p rokura to r ż G raca  h i.. e i  sp  &c h ,  tek ę  sp ra­
wiedliwości. Równocześnie k rążą  najrozm aitsze 
pogłoski, dotychczas pozbaw ione, w szelkich pod­
staw , w spraw ie przyszłego obsadzenia nam ie­
stn ictw a w G alicji. W ym ieniają nazw iska: B o- 
b  r  z y  ń  s k  i e g  o , L S b  1 a , B i l i ń s k i e g o ,  a 
przedew  zyatkiem  Ju lja n a  D u n a j e w s k i e g o .  
Stanowczo f a ł s z y w e  są pogłoski, w edług któ­
ry ch  prezes K oła polskiego Z  a 1 e s 1. i ma zostać 
następcą hr. B ilcred iego  w urzędzie prezesa try ­
bunału  adm in istracy jnego ; następcą hr. Belcre- 
diego będzie niew ątpliw ie h r . S c h ó n b o r n .  
Równie k rążą  niespraw dzone pogłoski w 0p ra v ie  
przyszłego obsadzenia nam iestnictw a w Czechach. 
N om inacja P len era  na  p rezesa izby obrachunko­
wej je s t już podpisana przez cesarza i zostanie 
w tych  dniach ogłoszona.

O  n o w ej p o li ty c e  r z ą d u  n ie m ie c k ie g o , j a k ą  
p o le c a ł  p ó łu rz ę d o w y  Hamb. Corr., n ie  c h c e  n ic  
w ie d z ie ć  n a w e t  Banr. Cour., d a w n ie js z y  z a g o rz a ­
ły  z w o le n n ik  id e i  k a r te lo w e j.  T w ie rd z  on, ż e  
u s iło w a n ie , a b y  w  d z is ie js z e j p o li ty c e  r z ą d u  w y ­
k a z a ć  ja k i e ś  p e w n e  lin  je, n ie  je s t  p o z b a w io n e  
p e w n e g o  h u m o ru . D o ty c h c z a s  n a p ró ż n o  s z u k a ­
n a  p e w p y c h  p o li ty c z n y c h  m o ty w ó w  p rz e w o d n ic h  
w n ie z b a d a n y c h  z w ro ta c h  a k c j i  r z ą d o w e j.  G d y ­
b y  is tn ia ły  —  ta k  J .  6 .  d a le j — p e w n e  m y ś li 
p rz e w o d n ie  w  o g ó le  i g d y b y  stanow isko  r z ą d u  
w o b e c  s t ro n n ic tw  p o li ty c z n y c h  i K łan ia ło  s ię  p rz e z  
to  d o  „ s k ą p ie n ia  ży w io łó w , u t r z y m u ją c y c h  p a ń ­
s tw o ,"  to  r z ą d  z g ó ry  b y łb y  m u s ia ł  z a n ie c h a ć  
prÓD, ja k i e  r o b i ł  z  n s ta w ą  s z k o ln ą  i o b ra d a m i 
n a d  u s ta w ą  p rz e c iw  p rz e  y ro to w i. „ S k u p ie n ie  
s t ro n n ic tw  u tr z y m u ją c y c h  p a ń e tw o  z d a w n y m  
k a r te le " - j j  _ro rd z e n ie m "  je s t ,  z d a n i .m  I I  O 
n ie m o 'l  w em , d o p ó k i r z ą d  n ie  o św ia d e z y  się  w y - 
w ^ ra ź u ie ,  iż  n ig d y  n ie  zg o d z i się  n a  ż ą d a n ia , j a ­
k i e - s t a w ia  n a js k r a jn ie js z a  p ra w ic a , c e n tr u m  i 
P o la c y . ________ ___

W  ty ch  dniach odbyło się w Bei linie po­
siedzenie nadzw yczajne tow arzystw a japońskiego, 
„Dai-Nippon-Sin K ai" , p rzy  współudziale n a j­
w yższych urzędników  miejscowej am basady j a ­
pońskiej. Rolę głów ną g ra ł w uroczystości te j 
dr. Kum&kiczi-Miinassi, k tó ry  od la t 9 już  z po- 
ecenia rządu  swego b ad a  stosunki polityczne 

i dyplom atyczne Niemiec. O trzym ał on nagląee 
telegraficzne w ezw anie od m in istra  spraw  zag ra­
nicznych. w icehrabiego M utsu, aby  niezwłocznie 
w in teresie służby m ica ł do Japoc ! i zgrom a- 
lzenie oneg ra ju  ,e m iało na  celu pożegnanie po­

w racającego do ojczyzny członka kolonji japoń­
skiej w Berlinie. Z Li] ska, F ry b u rg a , Hei iel- 
b e rg a  zbiegli się m ieszkający tam  synowie J a -  
ponji do Berlina, aby się dowiedzieć bliższych 
szczegółów o nagiem  wezwaniu, którem u przypi­
syw ali niezwyKłe znaczenie. W  czasie uczty  po­
żegnalnej w ygłosił sek re ta rz  am basady japońskiej 
mowę, w k tórej ośw iadczył, że n ik t ta k  g run to ­
wnie nie poznał N iem iec, ja k  odw ołany do oj­
czyzny dr. Mimasw, k tó ry  zatem , w obecnej 
zw łaszcza chwili, nieocenione będzie mógł oddać 
usłngi odpow iedzialnem u kierow nikow i dyplom a­
cji japońskiej. P rzytem  z wielkim  zapałem  i sym- 
p a tją  w spom niał dyplom ata japoński o N iem ­
czech. N astąpić więo m usiał także  i w usposo­
bieniach Japończyków  w ostatnich czasach zwrot 
przyjazny k u  Niemcom, bo niedaw no jeszcze 
słyszeć m ożna było z nst w yspiarzy azjatyckich  
ty lko  6łowa niechęci do dyplom acji niem ieckiej, 
z powodu udziało w in terw encji m iędzynarodo- 
wej, w yw ołanej trak ta tem  pokoju chićsko-japoń- 
skim. D ziś położenie zmieniło się zape łń  
I  N iem cy i Japończycy  w serdecznych  uści­
skach  w ybaczają sobie daw ne uchybienia i n ie­
porozum ienia.  ________

WurssawsJt.j Dni^umik donosi, iż p ra sk a  de­
putaci a wojskowi., z jenerałem  S e e c k f e m  na  
czele, k tó ra  p rzy b y ła  do W arszaw y, by w ręczyć 
h r. Szuwełowowi zaproszenie n a  uroczystość ju­
bileuszową p u łk u  im ienia ca ra  A leksandra, odje­
chała z powrotem do Poznania we w torek  o go­
dzinie ń popołudniu. N a dw orcu żegnali ją :  j e ­
n era ł P u z y re w sk i, Kom arow i inni wojskowi. 
Z bliżająca się uroczystość, na  k tó rą  zaproszony 
został h r. Szuwałow, będzie trw a ła  trzy  d n i: 
81. łipca, 1. i 2. sierpn ia .

P ary sk i Temps ogłosił niedaw no korespon­
dencję z K airu , w której w yrażone by ły  w ątp li­
wości względem  praw nych podstaw  pro tek to ra tu  
religijnego, przysłogającego mon&rchji austrjacko- 
w ęgiw skiej n a  W schodzie. — W  kor jpondencji 
by ła  mowa głównie o pro tek toracie  nad Kopta- 
mi wyrażone zdanie, rozszerzone w wielu ko­
łach  francusk iih , że jed y n ie  F ra n c ja  jest powo­
łan a  ’.o obrony religji kato lickiej na W schodzie, 
i że innym  państwom  przysługuje podobna rola 
jedynie  w pojedynczych p rzypadkach  i za zezwo­
leniem  F ra n c ji W obec tego zapatryw an ia  pod­
noszą w sferach kom petentnych, że p raw a pro­
tekcyjne m onarchji austrjacko  w ęgierskiej na 
W schodzie polegają na  t y c h  s a m y c h  h i  
s t o r y c z n y c h  p o d s t a w a c h ,  co praw a 
F ranc ji. Z tąd  okazuje się także  bezpodstaw ność 
dalszego tw ierdzenia Ttmps, że każde przez 
A ustrję n iew ykonyw ane praw o protekcyjne p rze­
chodzi w prost na F ra n c ję  i że to ostatn ie p a ń ­
stwo m a także praw o b adan ia  protekcji, w yko­
nanej przez A ustrję. N ie u lega wątpliwości, że 
te&ro rodzaju  zapatryw ania  odpow iadają nie rz e ­
czowym, ale^ osobistym dążeniom niektórych kół 
francuskich. W  każdym  razie  je d n a k  przysługu je  
rozstrzygające słowo w tej spraw ie kongregacji 
de prr-itaganda fule, a  specjaln ie w spraw ie Ko- 
ptów rządowi eg.pskiem u T e  oba czynniki d o ­
tychczas nie miały nic io  zarzucenia  protekcji ; 
w ykonyw anem u przez Auatro Y ęgry.

Kwe&iję a l j a n s u  F r a n c j i  z Rosją poru­
szy ła  znowu i ig ran ićzn a  prasa, a to Figaro i 
New York H.raid rói nocześnio. Otóż w ediug tych 
J zienn,ków , aljans F ran c ji z Rosją, a to prze- 
dew szystkiem  ze w zględu a a  możliwe kom pli­
kacje  polityki kolonjalnej obu tych  państw , m a 
być  kategorycznie  i stanow czo zaw arty , a w do­
d a tk u  będzie, ten  aljans o ty le od trój przym ierza 
groźniejszy, iż nie ty lk o  będzie, ja k  tenże obron­
nym , ale i zaczepnym . W iadom ość w ażna sen­
sacyjna, w agę jej ty lko  zm niejsza nieco fak t, iż 
podaje ją  równocześnio i Figaro i New-York-He- 
rald, k tó re  ja k  wiadom o w bardzo b lisk ich  ze 
sobą są stosunkach, w obce czego przypuszczać 
można, :ż est ty lko  tendencyjną.

Rekawlozkl męzkle angielskie
salonowe na ulicę i do powożenia poleca świeżo założony
magazyn towarow modnych męzkich i perfumeryj pod

firm ą:

S p raw y  bu łgarsk ie .
„A jencja b a łk ań sk a"  donosi, że rząd  bu łg arj 

sL  otrzym uje z wielu miejscowości w ew nątrz 
k ra ju  liczne depesze z podpisam i burm istrza  i 
innych osób. D epesze te  w yrażają  oburzeaie lu­
dności z powodu zarzutów , ja k :e zagran iczna  
p rasa  podm osła po śmierci S tam bułow a przeciw  
księciu i rządow i. S tam bułów , przepow iadając 
to, nie omylił się więc w cale. J e s t  to kom edja i 
nic więcej.

Telegram „Dziennika Polskiego.'
Berlin 27. lipca. Yossische Ztg. żąda, aby  

spraw y i stosunki bu łg arsk ie  sądzono chłodno, 
gdyż inaczej nie będzie m ożna dojść do ła d a . 
Żyw otne in teresy  A ustrji w chodzą tam  w isto 
cie w g rę . to też w danym  raz ie  sprzym ie­
rzeńcowi trzeb a  będzie okazać w jak ik i r .. t  
sposób conajm niej pomoc dyplom atyczną.

Sofja 27. lipca. W sk u tek  now ych ruchów  
oddziałów  pow stańczych na g ran icę  m acedońską 
wysłano znowu jeden  nnłk .

Sofja 27. lipca. D zisiaj, jak o  w rocznicę 
stracen ia  m orderców B elczew a, m ają russofile 
urządzić w ielką dem onstrację.

Telegramy „Dziennika Po.sk igo.
Wiedeń 27. lipca Pow rócił tu h r. G o ł a  

e h o w s k i z Ischlu.
Wiedeń 27. lipca. R adca  wyższego sądu  k ra ­

jowego dr. E d w ard  B a  u c h ,  m ianow any p rezy­
dentem  lwow°kiego sądn krajow ego.

P rezy d en t sądu obwodowego w Przem yślu  
d r. J a n  D y l e .  s k i ,  m ianow any w iceprezyden­
tem  wyź"zego sądu krajow ego we Lwowie.

W iceprezydent sadti krajow ego we Lwowie. 
L ndw ik  H a b d a n K - B i a ł o s k ć r a k i ,  o trzy­
m ał ty tu ł i ch a ra k te r  rad cy  dworu

Wiedeń 27. J ip cu . W ybory  dc tu tejszej rady  
gm innej m ają się odbyć pom iędzy 26. sierpnia 
a 10. wrześ_i& b r

Budap68Zi 27. lipca. A resztow ano ta ta  n ie­
jak ą  panią S z i m o n c z i c z ,  Któ"a w b an k a  
ch c ia ła  zeskontow ać w eksel na 7.500 z ł ze s fa ł­
szowanym  podpisem  arcyks. E n g e n j n s z a .  P i­
syw ała  ona swego czasu do arcyksięc ia  lmty w 
in teresie aresztow anego D an ina  Borkowskiego. 
Z  jednej z odpowiedzi skopjow ała podpis.

Koburg 27. łipca. P rzy b y ł tu  ks. F e rd y n an d  
z żoną.

St. Brien 27. lipca. W  bliskości tu tejszej 
stacji w ykoleił się pociąg, w.ozący pielgrzym ów. 
12 zab itych  na  m iejscu, 25 ciężko rannych .

Rzym 27. łipca. W  izbie u k aza ł się wczoraj 
po raz  pierw szy je n e ra ł B a r a t i e r i ,  k tórego 
p rezyden t wśród hncznych oklasków  izby i gale- 
ry j serdecznie uśc kał

N astępnie z ło ż y ł  B ara tie ri przysięgę jak o  
deputow any.

Londyn 27. lipca. W edług  dotychczasow ego 
w yn ika  w yborów  będzie rząd rozporządzał wię­
kszością około 150 głosów. J e s t  to najliczniejsza 
wię&szość od r  1832.

Petersburg ..27 lipca. W g u b ern jacn  c h a r­
kow skiej. pe łtaw sk iej i  karsk iej m a b y ć  sposo­
bem  próby zaprą wadzony przym ni szkol i j .

Wledeć 27. lip ja  Wcm .j pc zarsm go iu  fieldy 
połudn. notowano: krodyty 4C —- węg kredyty 487 25-
anglosy 174-5i, laenderbanki 278 4-J, sztaobany 4Ł1 75,
i i 111 -vK Alkałhftla SW7 7F» totaninwA ,lomba-d 11125, olbitłu '3  75, tytoniowe 
alpiny " 190, renta maj >wa 10060, wę6. złota — , 
iiuatr. koronowa węg. koronowa 99-85, los turecki
78‘8t), uniorv 350 - .

Berlin 2"1 lipo . Giełda wezc rajsza wieczorna kurs a 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj! porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i e n e r  P a r i  t a t ) .  Kredyty 
247 50 ii99  65j, .ombardy 47 -  ( U l ’59j. węg. renta złota 
103-69 tl23-3tij, ruble — (— —J

: azkfurt !6 lipoa. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podano eyfry oznaczają k -t . i -_i_:\ •■JO /QGQ*Gttirównawczy kurs wiedeński). Kredyty o3-> 37 ^399-98),

złota — •— (------- (lombardy —'— (— —), <enta węg. 
koronowa —• — (—*—).

Wiedeń 27. lipca. W ed ług  1'resse, poseł
do rad y  państw a B l o c h  m a zam iar złożyć
m andat. Prześle on rezygnację  w tych  dniach
do prezydjum  izby.

Wiadeń 27. lipca. H r. K i e l m a u n s e g g
w yjechał do K arlsbadu .

Jt^rzyjechali do L w o w a
dnia 27. lipca 1895.

HOTEL ŻORZA. L. hr. Giżycka z Podoi,- ros, St. 
ks. Lubomirski z Równego. T. i A. Cybulscy z Grabo- 
wicy. J . Krzes" z Krakowe J .  Rotariusz, M. Grielski z 
Wołynia. J. Bank, R Hógler z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plac M&rj&oki)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie wszelkim  wy 
maganiom zadość uczynić

Z wysokim poważaniem
Albert Sckowron ■' Spółka 

łaic. hotel u Europejskiego.
Pokoje od 80 ci. pooząwszy.

MotyiGwski i KrzyszKowski
L w ó w

plac M ariack i 1. 6.

M .  J J I 9 T A S S S
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.
wypłaca Już dziś 

bez p o trą cen ia  p r o w iz j i
wypowiedziane z dniem 1. lisiopada r. b. 5®/, l i a t y  
s a e t a w a c  g a l i c .  B i r n k n  h l p e t .  wraz z kuponem 

bieżącym.

F B O M E S Y
n a  3•/„ l e s y  a n s l r .  Z a k ł a d a  k r e d y  a s i g o  

m e m .  1. emisji po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.

Z lecen ialouska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 
zam iejscowe odw rotnie 
Adres fabryki Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom w łasny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  ra ba t.

Dr. Seweryn Paneth
otworzy* k -noelarję adw okaoką r -  Lwowie 
1715 przy ulicy Sykstaskiej pod 1. 29 1 — 1

.Lekar* chorób płuc, gardła, nosa i  uteu

Dr. K. Trzcieniecki
pow ócił i ordynuje jak dawniej Kopernika 14.

Patenty na wynalazki
wyj .d n /w a  i sprzedaje we w szystkich k ra jach

inżynier K- Ossowski 
Międzynarodowe Maro patentowe

Berlin W. Potsdamersłrasse 3.

w M O N I T O R
( t y g o d n i k  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n o - l i t e r a c k i )  

N r .  1 8 .
Wysz, ł i zaw iera: W  gmeździe os i szerszeni przez 

B. — Rządy wójtów w śniaty i kiem przez C. — Listy
z ra jr — Bankructwo egoizmu przez B — Boniget 
W iPvmi?:ani- D n iim pie .— Nauka, a mity o człowieku — 
FeJjfclon: Podpalacz (wiers/.j przez Probierczyka —
Sztuczka cudo.wórcy przez L Fau ta.

P o s z e g ó l n e n u m e r a w c e n i e l O  et do  n a  
b y c i a  w b i u r a c h  d z i e n n i k ó w  pp.  0 1  n e ­
w s k i e g o  i P l o h n „ .

L / o n i e s i e n i e .
W a ż n e  d l a  w s z y s t k i c h  c i e r p i ą ­

c y c h  n a  p r z e p u k l i n ę .  W ysokie c. k. 
m inisterstw o handlu  w t W iedniu nadało  pana  
M. FreilicIlOWi b an d a ty śc ie  -  specjaliście we 
Lwowie, u lica S zpita lna n r. 4 ao ia  25. czerw ca 
1995 ro k u  do I. 22 9 7  patent na w yłąozny w y ­
rób ulepszonych bandaży  jego w łasnego po­
m ysłu —  o czem Szanow ną P. T. Publiczność 
pow iadam :a się.
(Biuro anonsów „Impressa" Lwów).

Najnuwsey cennik fabryki sztucznych naw o­
zów Spółki komandytowej Juljana Wanga we 
Lwowie, o nader zniżonych cenach wraz z spo­
sobem użycia, został w tych dniach rozesłany. 
Y łób tego cennika nie otrzymał, raczy łaskawie 
zaządać takowy pisemnie lub utlnie w biurze 
Zarządu przy ulicy Akademickiej I. 5, w którent 
udziela się wszelkich ,nfobmacuj od godziny 9. do 
1. i od 3. do 6. 1664 1 —?

Specjalista MS siwieli i raericzajcli
Dr. Eazim. PodlewsM
oyły lekarz p rak t na kliniko prof. Poum iera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  d r  12. I od 3. de 5.

ol. Ch.orążczyzny 1. 16.

N a jlep szy  n a  zęby.

v o d r  EnicisralKO
IJHAWA ALKALICZNA

najlepszy d i e t e t y c z n y -  i o r z e ż w i a j i f e y  n a ­
p ó j ,  uśm ierza c i e r p i e n i a  ż o ł ą d k a  i  k i ­
s z e k ,  n e r e k  i  p ę c h e r z a ,  jes t zalecany przeć 
najsławnie, tych lekarzy jako skuteczny środ ek  
p o m o c n i c z y  przy użyciu ka rlsbadzkiej lub innej 
k n r a c j i  k ą p i e l o w e j ,  również i » o  takow ą 

k n r a c j l  do dblozego użytku. 300 t

S k ład  Wina Chassaing jest we w szystk ich  
ap tekach , szczególniej u pp. M ikolascha, R ucke- 
r a ,  Sklepińsl :ego i \^7ew iórskiego.

NA PORĘ OBECNĄ F i E B W S Z Y
c

p o l e c a

ADOLFA LONKERA

S F h i U  O B U W I A  K l B L S B l D Z K I a e O
X. w  ó w

ty lko  u lica  K aro la  Ludw ika I. 21.
letnie obuwie wszelkiego rodzaje, obowie dla dzoci, jisea i czarne

w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych.

OD
N

p* r

O ią p n ien it 16. s ie r p n ia  r. b. 
Główna wygrana 90 .000  koron-

P rły  zamówieniach z prowincji uprasza się o d tłą rże­
nie 20 ct. na portorjum.

W

Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o  w y, otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
shlf ,ch własnych, we L 1 o wi e  : Tealralua ;< i Jf-giel-
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DZIENNIE POLSKI i dnia 38. Lipca 1895 r. Nr.
Drobne ogłoszenie.

Doniesienia rozmaite
po 1 */, centa od •wyrazu.

Dl a  p a f i  udziela się i eejafneg kroją 
za który gw arantow ać m rgę. A d ria : 

U lica A rsenalska 1. 4, drzw i pod l i te ra  
J . B.

Dz i ś  1 k a ż d e g o  d n i a  n a s t ę ­
p n e g o  nabyć można najlepace rę ­

kawiczki męskie i dam skie w handln 
pod firm ą: S, 3-a.L lei <6 C h leb o u  ,ik,
we Lwcw;e, plac H alick i 1. 3. F il ja  nl. 
Ila lieka 1. '4.

Mi c k i e w ic z a  1. • ,  dostania inako- 
mity wlkt domowy na świeżem maila

sporządzony. 510

na wałkach samoozynnyeh płó- 
oianne w paay i g ładkie, tanio pclce* 

A . K r z y s z to fo w ic z ,  w t Lwowie, plac 
I  leki 1. 3.

C t « r y
bD oiem

Os o b a  wykształcona w muzyce w języ 
kaeli i przedm iotach aikolnyoh, ży­

czyła by aebie udzielać lekcję po dom ad 
w niaetaezku, g d iie  by takowa pożą 
daną być m egła. Ł askaw e zgłoszeni* 
pod Z. Yf. res tan te  Złoczów. 50:

NAFTUŁA TOEPFER
H A N D E L .  W I S  1 R E S T A U R A C J A

L w ó w , T r y b u n a ls k a  12 , 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień, cały

ta k ie  w  abonam encie.
Piwo okocim8kio i Lllienfelda w butelkach I na mlari

Preblanska szczawa
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skntkn w chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów urynowyah, obron, katarach 
pęcherza, formowaniu się  kamienia pęchęrzu i nerkach, oraz chorobie Brighta. 
P rzez swe składniki i smak przyjemny jes t zarazem najlepszym  djetetyeznym 
i orzeźwiającym napojem . P r e b la u s k l  z n r z ą d  szeza w A w  w  P r e b la u .

peczta St. Leonhard, K aryntja. 508 1—8

Agentów
dla sprzedaży ustawowo dozweienyoh 
losów na sp ła tę  w ratach  w m yli 
ustawy artyk. XXX.!. z r. 1883 anga­
żuje się pod ko.zystnym i warunkami. 
Haptstadtlsohe Wcohselstubcn - fiesell- 

sehaft Adler & Camp. Budapeat

Tysiąc zł. za wyjeiHaiie losair
in ieligentuem u, 27 la t lioaąoamu m ęt- 
cz}źnie z ukończoną szkołą, a byłam u 
w łaścicielowi większege m ajątka Słom­
skiego z refleksją na posadę w Tow a- 
rzy , wie aaskuraoyjnem , B a n k a  lab  
W ydziale. — Z głoszenia: Lwów, poste 
restan te  M . O . W . D yskrecja pod sło­

wem zapew niona.

Z powodu zwinięcia całego handlu
sprzedaję rozm aite

M E 3 B L .E 3
o  38°/, t a n i e j

p o n i ż e j  c e n  i a b r y e b n y e h

A. LUFT
we Lwowie, nlica H alicka 1. 7.

C. i k. kapitan
w pensji, 45 la t, posiadająe7 wyższe 
s*u ija  rrin icze , życzy aobie posady za ­
rządcy dom o-zeg', ekouom iozaego, la s s -  
we^o, kasjera  i t. p. stanowiska zaufa­

nego.
Zgłoszenia pod adresem  : O. M ru n -  

n e r ,  w Grzymałowie. 1742 1—6

Ż f c z e n i 1 p u b l i o a a w l
8 p -łn ia jąe  pierwszy obowiązek 

sumiennego tu p ca , zastosowałem 
-ię do ł>c ',enia P. T . Publiczno­
ści, prze >83 b mój ba idal her­
baty z bałaś re j i n rzer kolej 
elektryczną niebezpiecznej dliey 
Sykstuskiej do spokojnego i ś l i ­
cznego „pasażu H sa n a n o a " . 
W dzię-zny i f u g a W ahl,

L fo is t i t  i r s l i e  eto.
Z a dworcem kolei e lektrycznej. Pom ię­
dzy góram i. Ź ródło a pod kamionia. 
W oda brylantow a. K ąoiel zdrowia. Dno 
bstnnowano. Z aoraszam  n& jupru j a l e j  
oglądnąć. Dla 1 ań od 10. do 1. roszt 

dn ia  dla Panów.
Urządzono tylko Chrzęśćia b .

J ó z e f  I w a n ic k i .

Z A B Z Ą D

WAPIENNIKÓW
i k a m i e n i o ł o m ó w

miejskich w PtAgórin
sprzedaj*

WAPNO
SKALISTE

o 'znaczone listem uznania na 
wystawie budowlanej 

we Lwowie 1892. roku.

Wapno gaszone, 
Kamień budowlany, 
brukowy i szuter.

Zamówienia pizyjuje:
K a s a  m i e j s k a  

w JPodgórzn,
Zarząd wapiennika  

w Podgórzu,
Teleftfl nr. 162.;

W ny H . D attaer  
we Lwowie,

właioloiel blnra plarwszarzędeyeh 
ktpnló węgla kanltnsogo

n i l - a  G r ó d e c k a  1. 3 . m.
rolofon nr. 390.

1465 1 -1

Ważne dla dworów 1
S i a t y  d o  a n a z e n ln  c h m i e l u
z bardzo silnej, a równej przędzy, 
własnego wyrobu, pa osnaob bardzo 

olsklob, — poleca
Władysław Gonet w Korczynie.

Pi&bkl odw rotną pocztą darmo 
i opłatnie. 1721 1 - 5

500 koron kł0
Kothe’go wody do ust

f l a k o n  p o  3 7  e t .  dostania kiedy­
kolwiek bola zębów, lab s ust eaehnąć 

ma będzit
i. G. Kothe’go soadkob. H, Grittlers 

w Berlinie.
W # L w o w i e  w aptekach P io tra  
Mikolasaba, dr. Z. R uckera 1 A. Skle­
pić ki< ęo, — oraz praw ie w każdym 

handla tej gałęzi

jednakże
iedyuie
prawdziwamam. z tą  

m arką 
ochronną.

J--A .1S T  
w  J A R Z Y N A

Jubiler 1 iłotnik
we Lwswlo, plao Uarjuokl

poleca swój bogato saopa- 
t,; trzony skład wyrobów jubi- 

• le rsk ioh , złot oh i ero* 
brnyeh 

po najniższych 
cenach.

Medal zaeługi z wystawy przyrodnlczo-lekaraklaj w Kraka w la 1891 
i medal zasługi na wystawia rolniczo-przemyełowej 1892.

WYSOWA
( p o w ia t  G o r l i c e ) .

Zakład zdrojewo kąpielowy I żętyczny. Szczawy sedowo-chlo- 
rowcowo-bromowo-żebziste.

6 głównyeh zdrojów : Słony, R ndelfa, B ronisław y, Józefa, W andy, 
O lgi; Ł azienki, apteka, poezta, muzyka, m ieszkania tanie  i wygodne 
zakładowe lab  pryw atne; wyoieezki w aroozą okolicę, 

le k a r z  zakładowy dr. W ł a d y s ł a w  J a r o s z .
Z a r z ą d  z a k ła d u .

B ły a h l  m y d li .  — Głową muru z pew nością przebić nie m ożna; d 
jednak nie należy uważać każdej ściany za nieprzezwyciężoną przeszkodę. 

E go ista  umie się zawsze tak urządzić, iż in n i p łacą  z jego doświad*

Od dawlsn dawaa za swej debrool I zapaohu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a a d e l  1002 1—r

W. A D A M O W IC ZA
w  B  r  o

„fam ilijnej* bardzo di.
ćL a  o  łx
brej1 funt

1 fan t JjMelange de M ^k au "  w oryg. opahow.
1 funt „Im perial" ce-arskiej w oryg. opakowaniu 
1 fan t - lewków z nsjłepsz. herbat kwiatowych 
ciem nie1 K A W Ę  zwaną „Slrlusz" franco 5 kilo

zł. 140
„ 2 5( 
„ 3-50
n 1-20
.  9‘5(

N i sezofi M i i l a n y ! .
T s k t o r y  do krycia dachów. 
P ł y t y  i i o U e y j a r .
M a s a  terow a. T e r pogaeowy. 
T a r  drzewny. Sm oła asfaltowa. 
S i c i o t k i  i pędzle do sm arow a­

nia  dachów.
G w o ś d i l*  do tektur.
F a r b y  olejne na daehy. 
C e m e n t ,  G ip s .
C a r b e l łn e u m ,  A a t l m e r a l f o u .
Wapno hydrauliczne.
F a r b y  fasadowe, itp ., itp ., itp.

poleca

Alojzy Htlbner
Lwów, Rynek 88.

Przaw) borne w amaku i zapaebn
pri es 3  C E Z  sprowadzane

H E R B A T  Y
chińskie

a m lsnow ieiet */, ki. ił. 
Nr. 0. „Assain - Pseoo - U andarin "

n a jp r z e d n ie js z a ........................5‘—
Nr. 1. „T asza" P erła  Chin, żółte kw. 4 40 
N r 2.-„Jnntojosan Peeba" bioło-kw. 4 — 
Nr. 3. „Nandżyn", czarna, moena . . 3 20 
Nr. 4. „8oueheng“, mało narkot. . . 2*80 
Nr. 5 „Congo", fam ilijn i dobra . . 2‘— 
N r. 6. „Proszek herbsciany" . . . . 1 50 
Nr. 7. „W ysiewni" z najl. herbaty  . 1*70 
N r. 8. „Sonohong", mało naiketyozna 3*60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 48.

W życiu
n: gdy więcej

nie tra f się riadka sposobność, sa

tylko złrn 4.25
knpió nas tę pojącą kolekcję przepy­

sznych towarów:

V nmyślDie na to urządzonym 

T E A T ą Z E  L E T N I M
we L w ow ie.

Dyrektor: B. Scheak
najw iększe fsn tastjezn e  przedsięb io r 

stwo św is ta .
C a w a r tn k  1 . S ie r p n ia

luaugnraeyjne 
gilowe przedstawienie

przedstaw ia wyjątkowo piękne fan ta  
sty-zne widowiska n iesw ykłow  wyko- 

n tn i i ;  e lb r a y m l r e p e r t o s r  . |

D e k o r a e J a  wykonane a rty s ty cz n ie  
w a te lie r  cesarsk i,go  tea tru  m arynarki 

w  H t. P «  t e r a b a r g u .
Ceny m lelse: Le>'a parterow a i I. 

p ię tra  6*20. F o t e J  w Joży parterow ej 
d la  oboyob 2 40 F o te l w luży I. p ię ­
tra  1'60 K rzesło w leży balkonowej 
1-10. F o te l w parterze  2’10. Krzesło 
pierwszorzędne v parte rze  150 . K rze­
sło  d rugo rsę li.e  w p a ite rze  110.

? Krzesło t r  e - io n ę d a e  w parterze  8J 
ot Krzesło p erw«z rzędne na balko- 

' nie 1*0  Krzesło drngorzędno na 
balhoi.ie 70 ot. P a r te r  sto ą -y 40 et. 
Misja e si> dząee na g d e r j i  30 ot. 
GaLr j *  sto jąca 20 ot.

B ile ty  sp rze d a ło  d o  6. w ie - 
e w . m  b iu ro  d z ie n n ik ó w  i  o g lo -  
szeA  L. P lo h n  t , u l l c t  K  r ó la  
L u d w ik a  9 , p o te m  k a s a  t e a t r  a 
le tn ie g o .  1741 1—7

BADEN
źródeł gorących od 25—36° Celsinsza). 
K n r a c ju  t e r e n ó w  a. — O tw a r-

ziemno - eolaukowe zdroje siar.zzne (13 
K ą p ie l  » p r z e z  r o k  c a ł y .  - 

c l ę  g e z o n n  l e tn i e g o  1 . M a j a .  516 1—2
* Frekw enija  w roku 1894: 22.271 i sól K ąpiele te w prześlicznej okolicy 

położonego m iasta zdrojowego, urządzone są z całym komfortem i elegancją.
Pubiicznośoi nastręcza się przez nowy burhauz te swemi wieikiemi, prze- 

pyszuemi sa lam i koucertewem i, czy te lr do konwersacji, restanraeyjuem i i do 
gry i rzez telefon państwowy, nówe zdrojowisko, doskonały te s t-  le tn i, wyścigi, 
koncerty, reuniouy i inne uroczystości, oraz znnkoii Ue ogrody i inue urządze­
ni . wszelkie wogody i przyjem ności zdrojowiska światowego. K apela zdrojowa 
pi d wsohistein kierownictwem kapelm istrza K- rola Komżaka. Baden jes t również 
zaopatrzone w najlepszą wodę do picia z e  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .  Wiadomość 
i prospekta na żądanie g ratis przez K o m ie tję  z d r o jo w ą .

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNI
S r ied er la M d zk o  -  a m e r y k a ń s k i e j  
Towarzystwa żeglugi parowej.

1. Kolow, Ing d V V F l ) I ! l f a
1T . Woyringorgitese ? a W U l s P ł E m *

C o d z io n n a  eluspecL-y-oJa z w  locdnia-
ObJaAnlonla bezpłatnie. 202 l-

Bturo

Przedpf
L
r
I

Z przes

j
Z przes

I

N
R ę K i

BE
• < t

Pomiędzy natur? inemi wodami szczawowómi zajmuje

10 u ta k
złr. 4.25

10 sztok 
złr. 4.25

1 Prim a anker Rem on.oar aegarek 
kieszonkowy, dokładnie idąey z gwa- 
ranoją trz y l- tn ią ;

1 ładny  im it. złote panoer. ł#ń-’n- 
ezek a pierścieniem  bezpieczeńs.wa 
i krab ink iem ;

2 sztnk złot. Im it. pierścionków  
w najnowszym fasonie z Sim ili-hry- 
lantem , obsadaonyeb imit. turkusam i 
i rab inam i;

2 sztnk gazików mankietowych, 
„gold double" gnillooh. s m echaniką 
patentow aną;

1 bardzo p ięk ra  damska szpilka 
broazowa, fason paryski.

3 s itu k  guzików do kosznli 'C he- 
misets) złot. im it

Wszystkie ts 10 praktyoznyoh przed­
miotów kssztnje razem hflks złr. 4.25. 
Prócz tego I alsspsdzlnnka gratis, aby
firmę w pamięci zachować.

Proszę prędko zamawiać, dopóki 
zapas starczy , sposobność ta k t  nie 
prędko sio bowiem sdarsy .

Rossyła się każdemu za pobraniem . 
W razie niekonw onjiw znia zwraoa 

tlę  oobetnii pieniądze, ta k , io  dl» 
kapującego wszelkie ryzyko js s t wy­
kluczone.

Dj nabycia jedyni# i 
prasa skład zegarów

Alfred Fisoher.
W W ie d n iu , I .  A d le rg a sse  19.

N I « a t u U n a  w d o w a , — K ssio l
— weź ehn t«ozkę i popłacz tro ch ę  za 
mnie, bo j* już nie mogę.

H A N D E L
a 

1

JANA RIE0LA
W E LW OW IE

wyłączni s
111 l - i

po

poloos najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po »ł. 1-05, 1-55. 2, 2-25, 3-50 i 8. 

H o » x n l e  z przodam i pikowomi i fał- 
dzikam i 'zakładkam i) po zł. 2-75 i  S. 

K o n s u l e  kolorowo, kretonowo i 
oifortow e po ał. 2‘50 1 2-75. 

K e n s z U e  m o e n e  po zł. 1-66, 3, 
oźacbione na wzór nki-alńfk^} , M  
ał. 8-40, 2-60 i 3.

K o n s u l e  d l a  ę b ł o n a b ó w  
ał. 1 40 i 1-60.

K m l l n o u r  d l a  e b ł o o a k ó w  po 
85, 86 «t. i zł. 1-10. 

p ó ł k o a z u l k l  z kołniersam l 50 ot,

A A l z E f c J l l Y
po et. 90, zł. 1.06,1-15,1-45, 1-«S, 1*80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2*40 i 2-80. 
MANKIETY tui Ln po zł. 4 i  4*80. 
OHUSTKI płócienne, tuzin po i ł .  8*40. 
KAFTANIKI lo tn ia  od potu bawołn.

1 siatkowe po ot. 80, 90 do i ł .  1*40. 
BIELIZNA lotnia wełn. proŁ J a a n r a  

sp n o d a ję  po osnaon faeryoinyoA.

K R A W A T Y
w  mtjwiąksm ym w yborze.
ZanówlBula s  prow incji wykonają 

sic uajstaraunioj. 1 0 r |  1—7

3

alkaliczna szczawt*
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

Leopold Lityński w Lwowie w Grud Hoteła uHea Kurda Ladwił*
H a n d e l  f a r b  1 m n te r J a łA w . 1578 1—23

XXXXIXXXXXDKXXXXX)OCXX>
Galicyjskie akcyjne o

TOWARZYSTWO HANDLOWE
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3.

Poleca z gwarancją składników chemicznych

O  M  E S Y
na

o Losy aoslr. Z a ł M  łroOytowop z iis fc o io
I . E m isji,

Ciągnienie dnia 16. S ierpnia 1895
^ĘT  po A złr. 75 ct.

sprzedają
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N

Dom bankowy i K an to r wymiany we Lwowie.
Rok założenia I8b3.

W yda rictwo gazety loscwań „N adzieja*. P renum erata  roozna zł. 1 50.

Celem  położenia tam y nadużyciom  niek tó rycn  restauratorów , 
‘  ado ’ ‘zaszczyt podaó do publicznej w iadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firi sób Sm

Stosu
Znany 

promitował 
D niew m h, 
n W ołyniec 
miesięczuit 
kle zastai 
k tórych m 
zachodni.

Pogląi 
brzo znani 
w całości, 
szych pnn

P rzed  
szej kolo; 
dzania cz 
dom aga si 
popów, k 
dowanem 
siebie dot;

Konif 
przeczoną 
w ca“ kra 
wnje on 
dmego zn 
praw ie w 
pastorzy i 
a ty lko p 
którzy  za 
chownego

A by 
popów pi 
wną akai 
się za tei 
k a s z k o  i 
także i t

m b
ja k a  to :

m ą c zk i ko stn e , s u p e r fo s fa ty  k o s tn e  i  
n era ln e , ku r ie  T h o m a sa .

P rzy jm aje  zamówię a  n a  oryginalną

PSZENICĘ BANATKĘ
w najlepszym  gatankn .

!XXACXIXXACXIX5OCXX!X)O0OCIXXXXXy
Ogłoszenie konkursu.

Pierwszego w rześnia 1895 r. o tw arty zoatanis w lwowskim szp ita lu  pnwsze- 
ehńym 5eio miesięozny Lars szkoły desorezyń d la  oboryoh w celu w ykształcenia 
dpow!s iu ie j służby d la  opieki choryoh i rannyoh w szpitalach krajowych, 
r szpitalach Stowarzyszenia „Czerwonego krzyża", tudzież gminnych epidemioznyeh, 

aiemniej w cela przysposobienia osób do p islęgoow ania chorych w opitoe pry- 
tnej zostających. D la niosamożayeh pragnących odbyć karz nank w tej szkole 
icznaezył Wysoki Sejm 5 itypendjów  po ló  zł. m iesięjz nie.

K andydatki ubieg ijące aię o ta stypendja. jak niemniej p ra g ią c e  wl layta 
kosztom odbyć ten kurs, m>j* wnieść podania w prost do D yrekcji szp ita la  po­
wszechnego we Lwewie, l a jd tle j do 10. sierpn ia  b. r. z dołączaniem m e‘ryki 
ohrztn, lab  ar^dzebia na dowód, że nkońeztły  24 la t, a nie przekroczyły 4 U tu 
lat, świadectwo moralności, opiaauie dotyohcza.ow eg) biegu żyoia (ourrieulum  
yitae) i dowodu, że nm ieją dobrze ozytać i p isać, względnie świadectwa z odbytych 
nank szkolay--h, przyozem aię zaznacza, te  kandydatki z lepszem wychowaniem 
prsed innem i będą uwzględniane.

O prsyjęoiu  do azkoły, jak .też o rozdzieleniu atypendjów , rozstrzyga komiaja 
szkolna.

S typendystki m ają nadto obowiązek brsć ozynny udzia ł w obałudze ehoryoh 
na przydA elenym  aobia oddziale przaz 10 godzin dziennie.

Tylko oe d rag ą  n iedzielę  1 w nroszyste św iętu kato liokie stypendystk i mają 
popołudniowe godziny wolne.

U czennice, które po odbyciu knrsn w tej azkole otrzym ają przy egzam inie 
dobro świadeotwo, m tją  pierwszeństwo do posad dozorozyń w szp ita lach  krajo­
wych i p rzy  dalszom w ykonjw anin awojego zawodn m ają prawo żąda ć opieki 
moralnej ze strony Stow arsyszenia krajowego „Czarw or o krzyża" d la  G alioji.

Gdyby to Stow arzyszanie utw orzyło in te rn a t, lab  też in ity tn t pensy jn j d la  
dozorozyń ehoryoh, nozenaioe opatrzone świadectwem iskoły, m ają prawo byó 
przyjętem i do in tsrn z tn  lab inatytntn peusyjnego.

B liższe szozs ,ó ły  p rdaje  p rogram  wywieszony w loży po rtjera  a sp i ta la  po- 
■zeobnego.

Lwów, da la  20. lipna 1895.
D y r e k c ja  e z p ita la .

W yższa szkoła handlowa w B ern ie
akiadająea Tę z kl»ey przygotowawczej i trzeoh kursów, o tw artą zostanie 
dnia 19. w rze śn ia  1 8 9 0  z  k la s ą  p r z y g o to w a w c z ą  i  p ie r w s z y m  
k u rcem .

Z akład jea t rów norzędny s h ndlowemi akadem iami. N ależy do 
beruenslriei izby ban Iłowej i przem ysłowej i zarządzany je s t przez kura- 
torję złożoną, z m inisterstw a oświaty, morawskiego W ydzia łu  krajowego, 
gminy bśrneńskiej, berneńskiej izby handlowej i przem ysłowej, oraz innyoh 
publicznych instytucyj. Język  wykładowy niem ieck i.

W pisy uczniów odbędą się o d  1 8 .—81. lip c a  b. r. od godziny 9. 
do 11. przedpohidn om w kancelarji dyrekcii (K ronprinz R udo lf B urger- 
Schnie, E lisab ith s tra sse  11.); zgłoszenia późniejsze uw zględniane będą j e ­
dynie w m iarę miejsca, przyczem nadm ien a się, ie  do jednej klasy, p rzy j­
mie się najwięoej 40 uuzniów.

N a  p ie r w s z y  k u r s  mogą wstąpić uczniowie, którzy ukończyli z do­
brym postępom czw artą klasę sekół średnich (gimnazjum, gim nazjum rea l­
ne, szkołę realną); ueaniowie szkół m iejskich muszą jednak  przy egzam i­
nie w s tę p iy n , który s ę odbędzie dnia 16. w rześnia h. r. wykazać w ystar­
czają znajomość franeuskiego języka i a ’gebry.

D o  k la s y  p r zy g o to w a w c ze j  przyjęci będą tacy  uozniowie szkół 
śreln ioh  lun miejskie!), któryoh wiadomości nie dają żadnej gw arancji dla 
osiągnięcia celu nanki na pierwszym knrsie.

W yezerpująoe prospekty wydaje się bezpłatn ie oraz udziela  dalszych

Wilhelm Breitmayer, u lica  T ry ­
b unalska  1. 14. 

io ie f  Ehrlich, kaw iarn ia  T eatra ln .
U. Eugelkreis, K opern ika  32.

J ó ie f FI leg, nl. Jag ie llońska  22.
Bernard Fuchsbalg, ul. K oper­

n ika  10, róg  Szajnochy.
Lud w. Gardolińskl, K opern ika  4.
H iym oD  G o ld b r r g ,  nl. B atorego 16.
Autan Herold, nl. S y k stuska  14.
A. W olf Halpern, pl. A kadem icki 3.
W ładysław Kozłowski, nl. Gro 

decka  1. 79.
n n  L u d w ig ,  n lica K rakow ska 7.

Jerzy Kirseb, nl. Solam i 1. 6.
Główna zastępstwo 1 skład piwa beczkowego

u pp. Ozyasza Wix!a i Syna ul- Bogusławskiego I.
T e l e f o n  H e . 6 .  T031

S kład  piw a fłaszkowego n  p. W iesera , nl. S y k stu sk a  14. Telefon Nr.
N a  przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwow< 

aazw iska restauratorów , k tó rzy  piw e 0kocim8kie sprzedają, a n ad f 
itrzegam  sobie w ystąpić w  drodze sądowej przeciw ko sprzedaży  ot 
niwa pod m ark ą  okooimskiego. JAN GÓTZ, brow ar w Okocim

Narodna Torhowla, Oiwnia 
Karol Przybylski, Teatralni 
Szymon P ost, ul. K rakow sk 
Autoui Rudziński, restau r. I 
Herman Salzberg, nl. Koili 

róg  K azim ierzow skiej. 
Naftula Toepfer, T rybunalsk  
1- B. Tanzer, Chorąższczyzm 
M «x  W i x t l ,  nlica O rm iańska 
Jan W a ia y , ul. C zarneckieg 
Filip W eiss, nl. Chorążczyzni 
Henryk V oise (P iw iarn ia  ck< 

ska), róg ulicy Sykstusk iej i

QKV\V4.

amożabola zapaiEOsanie pokoi zostawiając ich w niywanła, gdy i omija
Sit niemiłą won i powolae lepkie osuszanie, właściwe farbie olejnej 
l tak Larów i olejnamu. Preytom zastozowanie Jest tak prosre, żn zapusz- 
ozanie moie kudy um preedsięwziąśti. Podłogi mog  ̂byd mokr  ̂ściorkg 
atarte, nie tracąc na połysku. — Należy rozróżnić:

kolorowy lakier połyskowy na posadzki,
zółtebrunstny I mskanl obrunnłny, powlckąjjcy juk f.irha ol ĵnn 
1 dajgoj  równocEelnle połjak, dlatego da aię użyć aa starych luk no*.vv-i-!i
podłogach. Wszelkie plsmy, dswniejszs zspuizczenls i t. p. pokrywa 
en zupełnie; I

o z y s t y  lakier połyskowy (bez koloru)
na nOWB podłogi I posadzki, który tylko połysk daje. Szczególniej na 
parkisty i Ju» f»rba olejny zapuszczone całkiem nowe podłogi. Daje 
tylko połysk, nieznkrywa więc wzoru drzewa.

Pocztowa paczka około 85 □mtr. (2 ired. pokoje) złr. 5.90, czyli 
9.60 m. opłatuie,

Wa wizyitkioh mianach, gdzie Utnloją składy, wykonają 9lą

f fałszują , dlatego tai odpowl 
dający w handel wprowadzają

F r a n c i s z e k  C h r l s t o p h ,
wynalaicaMUyiiy (alryiant prawdziwego laKiern tolysKowBr? na posadzKi 

vr Pradze, K. w Berlinie.
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D yrek cję  w yższej s i b e l t  h an d low ej  
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_  Proszę ta ty , osy ten  ptaszek oo się nazywa booizn jnż p rzy lec ia ł?
— Nie jeezeze, mój koohaneeskn.
— Diociego on n ie  trzym a eię term inu  ?
— Bo, z powoda zim na, potrzebow ał wyjednać sobie prolongaoję.

Do 10D  m tr. 1 klgr.

LWÓW,
Tylko w takich 

f  ł a s z k j c h. Jpgp

K r a h ś w
Szaraki i Syn.

•T a w o r z u  o 
T. D endera.

J  a r « 8 ł r w  
A  Zabłotny. 

Tarnopoi 
E . F ran tz .

W I  e l ł  c z k a
W indakiew icz.

Cena za klgr. zł. I r

A. h Cbnej
Tylko w takich 

*^MM f  1 a s z k a c

Bfowy - 6 ą ci
M. Teichteil.

Rzeszów
A braham  Herbst.

Ż j  wiec
Lyach & Dauko.

Tarnów
T. Scharff.

Prospekty i próbki gi 
i franco.

f y ś s r s  w  LMkDWStoW OdpawleślWn; w N d ^ ,  A ta  Pajto ,  hbryki Z Drulani ,D».naito PoWdego* pad arndem Fru.ois.ka Ksltaors.
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